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Z w racam y przytem uwagę, że dii, uniknięcia  
wszelkich nieporozumień najlepiej jest wysyłać pie­
niądze w p r o s t  p o d  a d r e s e m  A d m i n i -

pasaż Hausmana

Prenumerata w ynos1
we L w o w ie :  na p ro w in c y i

z przeByłką pocz tow ą :
p ó łro cz n ie  . . .  6 z ł.  p ó ł ro c z n ie  . 8 — zl.
k w a r ta ln ie  ił „  k w a r ta ln ie  . 4 — „
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Z a odnoszen ie do dom u we L w ow ie d op łaca  aię 8 0  ct. m iesięcznie.

P o aeza-  sezonu kąpielow ego przyjmujemy pre 
numeratę tygodniow a :

w A nstry i . . . .  po 35 ct. 
w N iem czech . . . .  „ 7 0  fenigów
w  innych  k ra jach .  . . „  1 f ran k u .

Z pracy społecznej.
{Naprawa stosunków wiejskich).

(II.) Wspominaliśmy w pierwszym artykule, że 
do tego samego calu. jaki sobie -w programie swym 
wytknęła berlińsaa Centralstelle f i l r  łdndlwhe Wohl- 
1 ancts-Angeleyenheiten, znnerza u nas istniejące od r. 
1882 instytucya T o w a r z y s t w a  K ó ł e k  r o l n i -  
c z y c h “.

Obowiązujący obecnie statut w §. 2 określa jako 
cel Towarzystwa: „pracę nad podniesieniem d o b r o ­
b y t u ,  o ś w i a t y  i m o r a l n o ś c i  l u d u “. Zaś w §. 3 
określono ś r o d k i  do tego celu wiodące, jak nasrę 
puje

„Zakładanie h ołek rolniczych w kraju i dawanie 
m. opieki i pomocy. Pouczanie ludu ustne i zapomocą 
pism o rolnictwie i przemyśle domowym. Zakładanie 
czytelń, bibliotek, gospod chrześcijańskich, kas oszczę­
dności, spółek przemysłowo-handlowych i sklepików 
po m asteczkach i ws ach, z wykluczeniem sprzedaży 
napojow gorących. Ułatwianie nabycia dobrych n a ­
sion. maszyn i narzędzi rolniczych. Urządzanie wy­
staw rolniczych i przemysłowych i branie udziału 
w  wystawach, urządzanych przez Towarzystwa rol­
nicze i irnych. Zwiedzanie dobrych gospodarstw w oko­
licy i zwiedzanie kolejno gospodarstw izłonków Kółka. 
Zachęcanie do lepszego gospodarowania, budzenie za­
miłowania oszczędności i pracy, i w o g ó l e  p r z e d ­
s i ę b r a n i e  c z y n n o ś c i  w s z e i k i c h ,  k t ó r e  d o  
p o d n i e s i e n i a  o ś w i a t y ,  m o r a l n o ś c i  i d o b r o ­
b y t u  l u d u  p r z y c z y n i ć  s i ę  m o g ą “.

Jakkolwiek by kto chciał krytykować ten para ­
graf. k u ry  jest właściwym p r o g r a m e m  Towarzy­
stwa. i zarzucać mu. czy to me dość systematyczną 
i logiczną konstrukcyę, czy opuszczenie niektórych 
ważniejszych spravr — ostatni ustęp, który wydruko­
waliśmy rozstrzelonemi czcionkami, ratuje ten paragraf 
i chroni go od krytyki tego rodzaju. Orzekając bo­
wiem, że Towarzystwo robić może to w s z y s t k o ,  co 
wiedzie do celu, w §. 2 wytkniętego, dozwala ten 
paragraf rozw-jać program działalności Towarzystwa 
w miarę objawiających się życiowych potrzeb, w miarę 
Tozporządzalnych środków. Mając w statucie s wj m 
zastrzeżony tal szeroki i swobodny zakres działania — 
Towarzystwo Kółek rolniczych może i powinno stać

się tą organizacyą, która całą sprawę polepszenia sto­
sunków społecznych na wsi w ręce swe ujinie i sku­
tecznie prowadzić będzie, naturalnie o tyle, o ile ta 
naprawa nie zależy od ustawodawstwa i oa rządu tak 
państwowego, jak autonomicznego.

Go więcei: Statut Towarzystwa Tutłek rolniczych 
umożliwia taką organizacyę, która do tego wielkiego 
celu, jaki w nim wytknięto, zużytkować może wszel­
kie siły, jakiemi kraj w ludziach d o b r e j  wol i ,  wa­
żnością tego zadania przejętych, rozporządza. Nawet 
bez wychylania się poza granicę swej gminy, może 
każdy człowiek inteligentny, ksiądz., właściciel ziem­
ski nauczyciel, urzędnik gospodarczy — przez wej­
ście do organizacyi Kółek rolniczych rozwinąć tę 1 o- 
k a l n ą  d z i a ł a l n o ś ć ,  która dronnemi środkami po­
tężne nieraz wywołuje skutki, I a mnożąc się ilością 
gmin, w których ją  podjęto, s t a j e  s i ę  w r e z u l t a ­
c i e  w i e l k i e m  d z i e ł e m  k r a j o w e m .  Może też 
gdv mu w tej lokalnej działalności zabraknie czy to 
środkow pieniężnych, czy też znajomości rzeczy, za­
silić się w z a r z ą d z i e  p o w i a t o w y m .  Zarządy po­
wiatowe, przez eżywianie owej działalności lokalnej, 
dawanie jej moralnej i pieniężnej pomocy, czuwanie 
nad nią, prostowanie błędnych drog a wskazywanie 
prawdziwych, przez tworzenie instytucyj, mających 
takie zadania, które służą także głównemu celowi 
Towarzystwa, ale którym już lokalna działalność nie 
sprosta — stać się mogą i powinne dla powiatu tern, 
czem Kołka rolnicze są dla gminy. I  znowu, gdy im 
do spełnienia tego zadania zaoraknie czy to środkow 
materyainych, czy znajomości rzeczy — w jednym i 
drugim względzie zasilić się mogą w Zarządzie głó­
wnym, w którym akcya całs powinna się tak skon­
centrować, ażeby swoboda działania na miejscu, 
z użyciem środkow i sposobow, zastosowanych do 
miejscowych stosunków, nie była przez centralną 
władzę krępowana, ale znajdowała w niej pomoc 
moralną i materyalną, odbierała od niej zdrowe im ­
pulsy. a ewentualnie sprostowanie w razie zboczenia 
na jakieś błędne drogi.

W  tej organizacyi Kółek rolniczych znaleść się 
mogą i powinni wszyscy ludzie dobrej woli b e z  r ó ­
ż n i c y  p o l i t y c z n y c h  p r z e k o n a ń .  Zwolennik 
dzisiejszego systemu wyborczego, z podziałem na 
kurye i z cenzurem wyborczym i zwolennik powsze­
chnego, bezpośredniego i tajnego prawa głosowania — 
konserwatysta, zawsze każdemu rządowi ufający, 
umiarkowany postępowiec gotów do opozycyi ileKroć 
coś źle się dzieje, i radykał, dla którego opozycya 
jest zasadą, a ton Luegera lub Yassatego jest za le­
dwie dosyć ostrym tonem — wszyscy ci jednak mogą 
i powinni zgodzić się na to, żeby np. przez zakłada 
nie spółek mleczarskich podnieść dochod włościanina, 
albo przez uczciwe pośrednictwo w zakupnie nasion 
lub pomocniczych nawozów ochronić go od wyzysku. 
Mogą więc i powinni, jeżeli są ludźmi dobrej woli, na 
chwilę zapomnieć o politycznych różnicach, i ula osią­
gnięcia tycn celów zasiąść razem na jednej ławie ra ­
dzieckiej czy to w miejscowem Kołku rolniczem, czy 
w Zarządzie powiatow-ym.

Bylibyśmy bardzo niesprawiedliwi, gdybyśmy 
twierdzili, że Towarzystwo Kółek w czasie swego kil­
kunastoletniego istnienia nie położyła ju ż ’ istotnych 
dla kraju zasług — bylibyśmy jednak eptymistami, 
łudzącymi siebie i kraj, gdybyśmy powiedzieli, że zro­
biło ono to wszystko, co wobec tak szerokich statu­
towych uprawnień I możności takiej organizacyi, w tym 
czasie zrobić się dało.

Jeżeli me zrobiło tego wszystkiego — winne są 
temu trzy okulicznosoi.

Brzedewszystkiem — kraj bardzo powoli zaczął 
się przekonywuć o wielkiej użyteczności Kółek, a nie­
którym sferom przyszło bardzo trudno pozbyć się po­
czątkowych przeciw Kółkom przesądów i uprzedzen. 
Skutkiem tego i zasiłki publiczno dla Towarzystwa 
z początku bardzo skąpo płynęły a teraz jeszcze za­

wsze płyną niedostatecznie — i członków nie ma ty­
lu, ilu być powinno.

powtóie — orgamzacva pow atowa detąd jeszcze 
bardzo jest niedostateczna. Zarządów powiatowych 
jest za mało — znaczna większość powiatów nie ma 
zorganizowanych zarządów. ■

Nakoniec — ponieważ amicissima ceriias -  nie 
wahamy się powiedzieć: Z a r z ą d  g ł ó w n y  p o s t a ­
r z a ł  s i ę  m  mpitc et membris. Odmłodzenia, odświe­
żenia Koniecznie mu potrzeba i t J t

Zamierzona obecnie zmiana statutu. <ą. do której 
jeszcze wrócimy — ma ożywić oiganizaeyę powiato­
wą. więc usunąć drugą z przytoczonych wyżej prze­
szkód Niechże jeszcze walne zgromadzenie, które 
wkrótce sie zbierze, usunie trzecią przeszKodę, mech 
odświeży Zarząd główny i dzielniejsze doń wprowa­
dzi siły , a wtedy zginą rychło ostatnie ślady tego, 
cośmv jako pierwszą przeszkodę przytoczyli: pe­
wnej obojętności w kraju.

, Sejmowy klub rolniczy na swym zjeżdzie majo­
wym uznał zgodnie konieczność „ j e d n o c z e n i a  s i ę  
w p r a c y  o k o ł o  r z e c z y w i s t e g o  d o b r a  1 u d u. “ 
Ma ten klub zaufanie w bardzo szerokoKich, wpływo­
wych a możnych kotach. Niech więc roześle vr'ci na 
pospolite ruszenie w imię dobra ludu, na powszechne 
przystępowanie do Towarzystwa Kotek roimczych.

Uwięzienie Piotra Chmielewsuiegc,
i *

N. Rejorma  otrzymała z Warszawy korespon- 
dencyę, rzucającą sporo nowego światła na tę s p ra ­
wę. Uwięzienie Piotra Chmielowskiego w Warszawie 
me jest, zdaniem tego pisma, oderwanym jakimś wy­
padkiem, lecz jest zapowiedzią nowego, a raczej naj­
nowszego kursu, jaki zapanował pod rządami hr. Szu- 
wałowa w Warszawie. r

Nie umilkły jeszcze echa „świętej “ korunacyi, 
pisze korespondent, nie przebrzmiały pochwalne hymny 
wyśpiewane przez pewien odłam służalczej, konser­
watywnej prasy galicyjskiej na temat wielkoduszności 
nowego władcy liosyi i życzliwych jego względem na­
rodu polskiego intencyj — alisc. jak grom z jasnego 
nieba spadły na nas nowe aresztowania i śledztwa, 
które wstrząsnęły do głębi całą ludnością Warszawy 
i wywołały protest najgłębszego i najbardziej uspra­
wiedliwionego oburzenia wśród inteligency miasta.

Minęły już dawno te czasy . k.ody rząd rosyjski 
miał powód obawiać się groźnej ‘ agitacyi społeczeń­
stwa polskiego, kiedy widmo zbrojnego powstania 
nie przestawało spędzać snu z powiek przedstawicieli 
represyjnej polityki rządu. Dziś Warszawa spokojna, 
mezwalczona, przemocą dawno zdusiła wszelką myśl 
zbrojnego protestu i opona, a społeczeństwo w cichej 
pracy, wśród ścieśnionych do ostateczności granic 
swego narodowego istnienia, pozbawione wszelkich 
prerogatyw politycznych, wytęża wszystkie swe usiło­
wania jedvnie w kierunku zachowania swego języka, 
rengii i odręDnosci narodowej. 1

W tych warunkach życia naszego, tem większe 
oburzenie wywołać musi to nieusfanne minowanie 
społeczeństwa naszego przez rzeszę dosługującym, się 
„chrestaw’ czynnwników, którzy pragrn, ludność W ar­
szawy utrzymać w ciągłym teroryzmie i nie dać jej 
ani na chwilę zapomnieć, że dźwiga ciężkie jarzmc 
samowoli. 1 t

W nocy z dnia 11 na 12 bm. o godzinie pierwszej 
zjechała śledcza komisya, złożona z nowomianowanego 
prokuratora oraz szesciu żandarmów, przed dom dra 
Piotra Chmielowskiego, redaktora Ateneum, wielce za 
służonego historyka literatury, a otoczywszy wszystkie 
wejścia do mieszkania i pobudziwszy rodzinę i do­
mowników, rozpoczęła rewizyę w gabinecie profesora 
i dwojga jego dorastających dzieci. Czy jakieś kom­
promitujące papiery znaleziono i zabrano — o tem 
me wiadomo, to tylko pewne, że w oczach żandar­
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mów kompromitującą jest każda książka niecenzu­
ralna, każdy świstek papieru, niebrukowanego w W a r­
szawie.

Rezultatem kilkugodzinnej rewizyi i protokolar­
nego badania rodziny było to, źe profesora Chmie­
lowskiego w zamkniętej kibitce tejże nocy odwieziono 
do cytadeli i tamże internowano.

Uwięzienie proFesora Chmielowskie ;o wywola/o 
w całej Warszawie olbrzymie i bardzo przygnębiające 
wrażenie. Chmielowski bowiem należał, dzięki swej 
wielkiej nauce i niepospolitym zaletom charakteru, do 
najpopularniejszych, powszechną czcią i szacunkiem 
otoczonych ludzi w Warszawie. Nie masz u nas ani 
jednego człiwieka, któryby wierzył w winę Chmie­
lowskiego — to też gwałt, popełniony na cichym pra­
cowniku, rzucił popłoch na całą inteligencyę W ar­
szawy.

Powszechnem jest mniemanie, , ze uwięzienie 
Chmielowskiego jest początkiem i zapowieizią n o  w ej 
a k c y i ,  jaką podeimuje przeciwko inteligencyi polskiej 
niedawno mianowany towarzysz prokuratora. Przenie­
siony tu przed kilkoma miesiącami z Lublina, wziął 
sobie za zadanie rozpocząć na wielką skalę akcyę 
prowokacyjną przeciw Polakom i w raporcie, złożo­
nym do swej naczelnej władzy na ręce prokuratora 
Turaua. podniósł, że źródłem niepokojów i antirządo- 
wej agitacyi w Królestwie jest działalność inteligencyi 
polskiej w stolicy. Przeciw niej to skierowano tedy 
całą uwagę, aresztowanie więc Chmielowskiego ma 
być wstępem do tej akcyi.

Władze tutejsze rozdrażnione są stanowiskiem, 
jakie wobec koronacyi i uroczystości w .Moskwie za- 
„ęła prasa warszawska. Naturalną jes t  rzeczą, że 
dzienniki nasze, zmuszone do zamieszczania urzęuo- 
wych komunikatów i telegramów o koronacyi, poprze­
stały w zupełności na tych doniesieniach, nie dodając 
od sieoie żadnego komentarza. I  w istocie ze s tano­
wiska polskiego dziennikarstwa trudno było przy­
puszczać, że cenzura wogóle pozwoli zamieszczać j a ­
kiekolwiek komentarze. To bierne zachowanie się 
dzienników polskich wobec koronacyi cara, nie podo­
bało się prasie rosyjskiej. Wskutek tego prezes ko­
mitetu cenzury, p. Jaakulio, zawezwał do siebie 
wszystkich redaktorów pism warszawskich i zgromił 
ich za obojętne zachowanie się wobec tak doniosłego 
faktu, ,ak „święta* koronacya, powołując się nawet 
na głos Krakowskiego Czasu, który bardzo lojalny po­
dobno zamieścił z tej okazyi artykuł Kończąc swą 
rozmowę ", redaktorami, zapowiedział Jankulio, że 
rząd musi skierować uwagę i podjąć środki przeciw 
antirządowej agitacyi polskiej inteligencyi.

Oto odpowiedź na wszystkie pojednawcze arty­
kuły prasy rosyjskiej — oto odpowiedź rządu rosyj­
skiego na służalczą postawę kliki magnatów polskich. 
Znojny plon tej pracy zbiera, jak zawsze obficie, nie­
szczęśliwa Warszawa.

U czciw y głos.
„ K o m u  n a  t e r n  z a l e ż y ? *  Pod takim tytułem 

zamieszczają Si. Pietersb. Wiedomostl artykuł, który 
przytaczamy w brzmieniu dosłownem.
W  uzupełnieniu artykułu p. n . : „Szawle, Szawle, 
za coż mię prześladujesz?"— otrzymujemy pismo n a ­
stępujące, mówiące samo za .s ieb ie :

„Dnia 20 listopada roku przeszłego, sprawnik 
powiatu słuckiego i członek mińskiego urzędu guber-
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Świta pani Ewy.
POWIEŚĆ 

p r z e z  JeZ l. B o j a n a .Vli |>/ii -.e.'.*’ ivric# a j % \ i
(Ciąg dalszy).

Kolacyę spędził Tomski wśród bardzo miłej i 
żywej pogadanki, troszcząc się już mało o piersi k a ­
płonie, o łapki bażantów podawane na półmisku wy­
ścielonym misternie mamełygą na modłę poczerpniętą 
z cesarskiej kuchni, nie bacząc wreszcie na dwie 
pary oczu, spozierające często z oddali po nim i pię­
knej sąsiadce.

Lecz oczy te czuła doskonale na sobie Ewelina; 
aczkolwiek zwrócona twarzą ku baronowi nie mogła 
wprost pizejąć ich promieni. OJ czasu do czasu przez 
„jj piękną twarz przebiegał nieznaczny płomień gnie­
wu, czy zawstydzenia i wówczas to pojawiał się w jej 
wejrzeniu ów słodko-zabojczy ognik... Niekiedy ruszyła 
ramieniem niespokojnie, jakgdyby śled zące ją  dwie 
pary oczu, wypaiały na ramieniu okrytem lekką gazą, 
bolesną ranę.

Nie domyślał się wcale baron, że w chwilach, 
gdy w pięknej pannie Ewie wyDatrywał i podziwiał 
urok' Fryny, sam był bacznie śledzony. Z jednej 
strony młody Stas Mirowski zdawał się przeszywać 
go wzrokiem rozpaczy i przeklinać na wieki, z dru­
giej pani Mirowska błogosławić mu, że się Ew ą za-

nialnego do spraw włościańskich, wezwali nas do zło­
żenia przysięgi wiernopoddańczej; my zaś rozumiejąc 
doniosłość przysięgi, chcieliśmy ją zUżyć w ręce księ­
dza, ponieważ urodziliśmy się katolikami i byliśmy 
chrzczeni według obrządku rzymsko-katolickiego; lecz 
na nasze nieszczęście pp. sprawnik powiatowy i czło­
nek zarządu gubernialnego do spraw włościańskich, 
wzięli nam za złe naszą ptopozyeyę i spisali protokół, 
jakobyśmy się uchylali od przysięgi.

My — broń Boże — od przysięgi się nie uchy­
lamy, a tylko pragniemy złożyć ją  w ręce księdza k a ­
tolickiego, jak tego wymaga wiara rzymsko-katolicka, 
w której dziadowie i pradziadowie nasi i myśmy się 
zrodzili, aby przysięga była święcie wykonaną; myś­
my i teraz gotowi ze czcią należną i szczerą myślą, 
ztożyc świętą przysięgę, pozostając wiernymi podda­
nymi do grobu, a nie poczuwając się do żadnej winy; 
pragniemy tylko, aby me naruszano sumienia naszego.

L e j ą  s i ę  ł z y n i e s z c z ę s n y c h  i b i e d n y c h  
w ł o ś u i a n :  o k o ł o  400.» d u s z  c i e r p i ą  o d r .  1864 
b e z  k o ś c i o ł a ,  a d o t ą d  d z i e c i  n a s z e  n i e -  
c h r z c z o n e ,  d o  s p o w i e d z i  n i e  c h o d z ą  
i n a s  p r z e ś l a d u j ą  d o g r a n i e  m o ż l i w o ś c i ;  
d z i e c i  n a s z e  i d ą  t a k ż e  do  s ł u ż b y  w o j ­
s k o w e j  n i e c h r z c z o n e ,  a n a  n a s  n a k ł a d a j ą  
w s z e l k i e  m o ż l i w e  k a r y ,  u w a ż a j ą c  n a s  
z a  p r a w o s ł a w n y c h ,  c h o c i a ż  w r z e c z y w i ­
s t o ś c i  j e s t e ś m y  k a t o l i k a m i .  Wskutek tego 
zarząd włości Niedźwmdziec (Miedwiedycze) nie wy­
daje nam poszportów na wyjazd; niejednokrotnie 
skarżyliśmy się na to, lecz dotąd me otrzymaliśmy 
żadnej odpowiedzi.

Wiernopoddani włościanie powiatu słuckiego, 
w gubernii mińskiej, włości Niedźwiedzice, ze wsi 
następujących: Rusinowicze, Mazurki, Smaleniki, Żar­
skie, Talminowicze, Kursznowicze, Ososy i (Janczary, 
podpisują się własnoręcznie; Kazimierz Grykel, Kazi­
mierz Jumk, Michał Makowiecki, J an  Skrzycki".

Do powyższego pisma dodały St. Pietersburs. 
WCdomosti następującą uwagę: Kiedy Kościół rz y m ­
sko-katolicki w walce z innemi wyznauiami i w celacti 
propagandy cnwyta się srodkow niedozwolonych, prasa 
nasza nigdy nie pomija sposobności ocenienia tako­
wych w sposób ostry i ujemny. Tern bardziej obo- 
wiązk em jest publicystów rosyjskich nie przemilczeć 
tak strasznie smutnych faktów, jak wyżej przytoczone."

My z naszej strony notujemj ten głos uczcimy 
z tern szczerszem zadowoleniem, iż rozległ się on ze 
strony, z której najmniej go oczekiwaliśmy.

K O R E S P O N D E N C I E
(L>$ty oryginalne „Słowa Polskiego11).

Budapeszt, 13 czerwca.
,,A więc tu w Budapeszcie, możemy być dumni 

z naszej wystawy*. Tymi wyrazami przywitał mnie 
na placu wvstawowym jeden z moich ze Lwowa zna­
jomych. Byłem zakłopotany odpowiedzią, nie znałem 
bowiem jeszcze wystawy peszteńskiej. Obecnie przy­
znać mi wypada, że śmiałe to twierdzenie nie jest 
zupełnie podstaw pozbawione, przynajmniej, co do 
zewnętrznego wyglądu. Naturalnie, że przy porównaniu 
muszą być wzięte pod uwagę i środki rozporządzalne. 
Mówijno mi zaś, że na wydatki wystawy tutejszej 
assygnowano przeszło 8 milionów Prywatni mniej 
dodali iak u nas — magnaci węgierscy bowiem sw o­
ich własnych pawilonów mają mniej, iak mieli nasi.

, Przychodzę do porównania:

ją ł  i może w niedługim czasie uprzątnie ją  z przed 
oczu syna jedynaka, przyszłego ambasadora w Paryżu, 
Londynie lub Berlinie, któremu nikt nie miał prawa 
stawać w drodze tryumfalnego pochodu. Odgrywał 
się tu, w tym pełnym świateł, połysków komfortu i 
wykwintnego gwaru jeden z tych cichych dramaciuów 
domowych, których tysiące po świecie, a o których 
nikt nie wie, prócz osob w sieć intrygi bezpośrednio 
wplątanych...

Gdy po kolący: towarzystwo przeniosło się dc 
salonów, baron Tomski, szukając mimowoli co chwila 
Ewy oczyma, zapytywał głosem 'wewnętrznym  sam 
siebie: — „Gdzież się znowu podziała m o j a  Fryne? 
Gdy zaś wzrok jego wytropił ' je  wreszcie gdziekol­
wiek, dodawał.

— Jest Fryne..'. jest!
Tymczasem Fryne wyszła 1 do drugiego pokoju, 

wiodącego do komnat niedostępnych gościom. W  ślad 
za nią pochmurny brunecik, któremu ledwie co zasiał 
się wąsik pod nosem, podążył sztywnym lecz cichym, 
salonowym krokiem

U wstępu do panieńskiego sanctuarium dopadł 
jej i złozył ręce jak ao modlitwy:

— Ewuniu ! — zawołał przytłumionym, wezbra­
nym rozpaczą głosem — co ty robisz?!... J a  cię tak 
kocham !...

Ona wyhuchnęła wesołym śmiechem, na którego 
dnie dźwięczała szczypta ironii Musnęła go całą dło­
nią po twarzy i rzuc iła :

— Dzieciak jesteś!
Poczem szybko znikła za drzwiami.

Tak.ego położenia, jakie miała wystawa lwowska, 
nie w em, czy znaleść jest w stanie jakie miasto 
w Europie. Natura nam wiele pomogła — piękność 
położenia robiła jak najmilsze wrażanie.

Peszteńska wystawa jest blizko miasta, w miei- 
scu, gdzie była ostatnia, w lasku, w zakryciu i z niej 
nie v'idać żadnej części miasta tak pięknego, jak 
Buda-Peszt. Tu już tylko sztuka mogła się była po­
pisać i istotnie zrobiono wiele w tak zwanym o d ­
dziale historycznym. Na wyspie postawiono kilka 
trwałych budowli przypominających dawny czasy — 
w nich przeważnm pomieszczono starożytności. Za­
wartość jednak nie odpowiala okazałości budynków — 
niektóre muzea prywatne naszych magnatów przed­
stawiają się wmle korzystniej.

' Co do przestrzen i w rstaw a p eszteńsk a je s t  w ię ­
kszą, ale trudno na niej się  oryen tow ać zw ła szcza , że 
z w yiąkiem  kilku paw ilonów  w szystk ie  napisy są  
m adjarskie — dla w yzyskania zaś m iejsca dbano  
o p rzeprow adzen ie potrzebnych lirnj regulacyjnych. 
Budynków  jest 202, z tych w szak że w ięcej jak trzecia  
część też użytą na restauracye, piw iarnie i p om ieszczen ie  
służby adm inistracyjnej. D la urozm aicenia i zab aw y  
kursuje ciągle k ilkanaście statków  po kanale. Z am iast 
kolei gazow ej, jak ą  m ieliśm y w e L w ow ie , tu w  oDrę- 
bie w ystaw y z korzyścią obsługuje publiczność w ą-  
sk o-torow a kolei elektryczna, a balor c a p t i f  k o­
rzystniej sp ełn ia  sw ą słu żb ę , jak kolej pow ietrzna, 
urządzona u nas nad parow em  w parku, jak się  zdaje  
bez finansow ego D ow odzenia przez zm yśln ego  ajenta  
jakiegoś tow arzystw a  zagranicznego. Czem  jeanak  m o­
żem y im ponow ać p eszteńsk iej .w ystaw ie , to n iew ą t­
p liw ie fontaną, która była suną atrakcyą, w spaniałą  
przez w yw oływ anie efektów , i dla tego zachow aną będzie 
na d ługo w p am ięci zw iedzających  w ystaw ę. P esz ień -  
ska foutana n ie m oże roDi 5 w rażen ia  —  jest  w prost 
n ieu d ałą .

Pisząc, w czem lwowska wystawa wyrównać 
może tutejszej, nałoży się niewątpliwie pierwszeństwo 
Racławicom. 1

Przed głównym wstępem na wystawę, o kilka 
kroków, obok obrazu Muncacsego jest i ponorama 
Eeszty’ego N a j ś c i e  A r p a d a  n a  Wę g r y .  Pono­
rama ta jest licznie zwiedzaną, duma narodowa i cie­
kawość gromadzi o każdej porze wielu widzów. S trona 
dekoracyjna tej panoramyjest udatną, wogole krajobraz 
ładny — ale na iem koniec Zentuzyazmowani Węgrzy 
wychodząc z panoramy okazują zadowolenie, nie są 
wszakże w stanie mimo to ukryć przed sobą wielu 
błędów wykonania. W całym obrazie, w przedstawio 
nych postaciach nie ma ożywienia, jest on podobny 
do oleodruku, a nie zbliża do rzeczywistości. Figury 
o podwójnych prawie rozmiarach uderzają oko. Twórcy 
nie szło widocznie o prawdę historyczną. Jego Arpad 
to rycerz .z  16 wieku , w przesadnych rozmiarach 
przedstawiony

Naprzeciwko jest panorama Racławic, zatytuło­
wana K o ś c i u s z k o .  Dotąd prawie nie reklamowana, 
a więc i mało ma zwiedzających. Kto do niej zapłą- 
kał sig jednak, wychodzi pełen zachwytu, z ust wi­
dzów słyszy się cągle wyrazy: to  c u d o w n i e  p i ę ­
k n e  — a ani słowa krytyki. Jedna i Węgierek 
w mej ohecnoścbprowadziła z zwykłą im namiętnością 
spor, że waląca się chałupa i krzyż to postawione 
a nie malowane i twierdziła, żo zaprzeczający temu 
chce tylko z niej zażartować. Inna mniej zastar_aw:a- 
jąca się, nie w.edząc widocznie, co obraz przedstawia, 
twierdziła, że to utwór Foszty'ego, bo tylko on tak 
potrafi malować.

• III.
Miłość różnemi chodzi drogaim
Dla natur zapalnych wystarcza zazwyczaj kilka 

spojrzeń, a raczej jedno z tycn kilku będące najcel­
niejszym strzałem z łuku Amora, pociskiem, który 
w nomenklaturze erotycznej wywalczył sobie zaszczy­
tne miano: „jednego spojrzenia"., „jednego!" Je s t  to 
beiw ątpFnia najjaśniejsza karta w księdze „próbek* 
miłości, daje' bowiem wiele rozkoszy, złudzeń i za­
chwytów b ez d o m ie szk i  goryczy i przypomina skalę 
uczuć człowieka, który przypadkowo odtrąciwszy nogą 
kamień, ujrzał pod nim kocioł pełen dukatów. Do 
kogo skarb należał, po co tu jest i co się z nim sta­
nie — mniejsza 'o  to. Szczęśliwiec drży, chwyta od­
dech z trudnością i szepce, odchodząc , od zm ysłów : 
„skarb jes t  mój \“

' Po miłości od jednego spojrzenia, przychodzi 
kolej na miłość od „pierwszego słowa". Spojrzenie 
samo nie wystarcza, więc zapuszcza się sondę w głąb 
serca,' puka do główki, i słucha pilnie, czy me do­
chodzi ztamtąd - odgłos próżni Pierwsze słowo bywa 
w tym razie najczęściej sądem ostatecznym. I  gdy 
ten sąd wprowadzi sędziego w zdziwienie, wówczas 
„jedno słowo" odnosi pożądany skutek, I  tu jeszcze 
dałoby się uchwycić niejakie podobieństwo do znale­
zionego skarbu — lecz już me szczerozłotego.

Po spojrzeniu i słowie wytacza swą ciężką ba- 
tervę „racńuba,". M^ośe dla posagu, miłość dla pro- 
tekcyi, dla koligaoyi, stanowiska, imienia i wielu in­
nych oblężniczych dział podwójnej rachunkowości ku-
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W istocie Racławice, mimo tematu obcego, 
w oczach Węgrów górują nad węgierską ponoramą 
Szkoda tylko wielka, że dotychczas o ponoramie mało 
kto wie i dla tego też mało jest zwiedzaną.

Dziś na wystawie spotKałem Rosyanina, który 
był w M o s k w i e  w c z a s i e  C h o d y ń s k i e j  
katastrofy. Twierdz; na podstawie źródeł urzędowych, 
że do 6* czerwca pochowano 27UO osób. a przeszło 
600 ciężko chorych leży w szpitalu oprócz tego 
pewna liczba osób zmarła u swoich rodzin. W P e­
tersburgu zginęło mniej, niż głoszono, bo 27 osób 
z tłumu i 4- z policyi. a wiele jest rannych. W Pe­
tersburgu groźnem było niebezpieczeństwo, bo znale­
źli się na miejscu agenci niezadowolonych chcieli 
wyzyskać pijaną tłuszczę dla swych celów; — poczęto 
stawiać barykady. Klejgels encrgicznemi zarządze­
niami od razu w pierwszej chwili tłum rozpędził 
i tem zmniejszył rozmiary niebezpieczeństwa. As.

III. Mięćsparodcij lu p s  ftim tay.
(Listy oryginalne „Stówa Polskiego

B udapesz t,  17 czerwca.

Dzis odbyło się trzecie i ostatnie posiedzenie, 
a zarazem zamknięcie międzynarodowego kongresu 
prasy Frzewodnictwo spoczywało dzis po porządku 
w ręku prezydyow grup: holandzkiej, memieckiej, an ­
gielskiej i francuskiej. Usposobienie było jeszcze bu­
rzliwsze niż wczoraj, szczególnie wzajemny antago­
nizm Niemców i Francuzów wzrósł do tego stopnia, 
że chwilami zdawało się, iż wybuchnie poważna bu­
rza. Skończyło się tylko na okrzykach i ostatecznie 
kongres doprowadzono nareszcie do końca. Bądź co 
bądź jednak ton obu rad kongresu nie rokuje owej 
wymarzonej międzynarodowej solidarności dziennika 
rzy, której wyrazem ma być związek stowarzyszeń 
dziennikarskich. i

Na dzisiejszem posiedzeniu pojawił się też na 
początku bardzo ważny wniosek p. B a  t a i  I l e  z P a ­
ryża. aby na porządek dzienny następnego międzyna­
rodowego kongresu prasy wzięto uregulowanie ochro­
ny prawnej własności prac dziennikarskich. W sp ra­
wie tej przemawiało kilku mówców, poczem przeka­
zano ją  do biura kongresu.

Dokonano następnie wyborów do t zw. Comite 
directiv. przyczem zostali wybrani: z N i e m i e c :  dr. 
Schweitzer, dr Bierey i dr. O sterneth; z A u s t r y i :  
Singer i Kakossi; z H i s z p a n i i ,  de Beraza; 
z F r a n c j i :  senator Heorard, sekretarz generalny
kongresu Tannay i Bataiile; z H o l a n d y i :  Brisse- 
vain; z P o r t u g a l i i  L im a; z N o r w e g i i  Christo- 
fersen ; z S z w e c y i  Jansen ;  z S z w a j c a r y i  Sec- 
r e ta n ; z W ł o c h  Torelli-Yiolher.

Na wniosek Francuza Bataiile uchwalono, że 
prezydent biura centralnego Związku prasy może być 
tylko wówczas ponowme obrany prezydentem, jeżeli 
chwilę złożenia przez mego urzędu oddziela przynaj­
mniej jeden rok od chwili owego powtórnego wyboru.

Wniosek delegata S a s s i n o ,  ażeby przed przy­
szłym kongresem prasy w r. 1897, biuro zarządziło 
wydrukowanie porządku dziennego i rozesłanie go 
członkom kongresu — przekazano komisyi do zasta­
nowienia się Natomiast odrzucił kongres wprost wnio­
sek S e c r e t a n a ,  ażeby w pewnem oznaczonem mie­
ście urzędował stale generalny sekretarz międzynaro­
dowego Związku prasy. -

pieekiej, miłość nie szalona, nie naiwna, nie ślepa, 
lecz zaopatrzona w ostre okulary, wyborny teleskop, 
przedni mikroskop i cały arsenał akustycznych przy­
rządów o jakich Ldisonom nawet się nie śniło — to 
miłość... pożal się Boże! — najzwyklejsza, codzienna, 
idealnie rozsądna, pełna kłamstw, fałszów i wzaje­
mnej obłudy, miłość jedynie wobec ciężkich w arun­
ków bytu usprawiedliwiona, jedynie wiodąca do szczę­
ścia i dobrobytu, jedynie chroniąca przed oczarowa 
niem i rozczarowaniem...

To byłyby mniej więcej drogi, klóremi miłość 
do R/vmu wędruje Są jeszcze inne, lecz nad temi 
pizejdźmy do porządku dziennego.

Baron Tomski obznajomiony znakomicie z po 
dwójną rachunkowością kupiecką, w pięćdziesiątym 
roku życia tak się nią przesycił, że poprzestał na 
pierwszem spojrzeniu i pierwszem słowie, pędząc 
z głowy, co sił starczyło, wszelką mysi rozsądną, 
wszelką trzeźwą analizę uczuć.

Po imieninach wyszukał w bardzo krótkim cza­
sie jakiś ważny powód złozema wizyty państwu Mi­
rowskim, następnie złożył drugą, bez widocznych i 
ważnych powodów, a przy trzeciej usłyszał z ust pani 
Mirowskiej, że jest nader miłym i pożądanym towa­
rzyszem popołudniowych, famihjnycn pogadanek, co 
mu tak pochlebiło, że odtąd zaczął bywać coraz czę­
ściej, aż wreszcie, mniejwięcej w miesiąc po imieni­
nach, rozmówił się poufnie z wujaszkiem Mirowskim i 
i w siad za tem, zwrócił się do Ewy - kusicielki 
z prośbą o rączkę. I

Wielce burzliwą dyskusyę wywołała sprawa 
oznaczenia miejsca przyszłego kongresu. Bardzo uprzej­
me zaproszenia nadesłały rz ąd y : szwedzki i hiszpań­
ski. Większość kongresu oświadczyła się za Sztokhol­
mem, podczas gdy Francuzi, Hiszpanie, Portugalczycy 
i część Włochów popierali gorąco wniosek Hiszpana 
Gomeza de S y l v a ,  ażeby kongres odbył się w roku 
1897 w Lizbonie, która będzie właśnie święciła uro­
czyście rocznicę odkrycia drogi do Indyi przez Yasco 
de Gamę Ostatecznie opór, który niespodziewanie 
przybiał bardzo ostry charakter — załatwiono przez 
głosowanie i znaczną większością przyjęto Sztokholm, 
jako miejsce przyszłorocznego kongresu. Za uchwałę 
tę podziękowali serdecznie imieniem narodu i rządu 
szwedzkiego pp. prof M ittag-L effl  er, Alfred V a l e n -  
t i n  i B e l k r n a n ,  zapewniając równocześnie, iz 
Sztokholm przygotuje uczestnikom kongresu przyjęcie 
gościnne ; serdeczne.

Następnym punktem porządku dziennego było 
„ustanowienie międzynarodowej taryfy telegraficznej 
dla depesz dziennikarskich." W sprawie tej, po oży­
wionej dyskusyi uchwalono rezolucyę. polecającą dy- 
rekcyi Związku wygotowanie elaboratu, który będzie 
stanowił przedmiot obrad, następnego międzynarodo­
wego kongresu prasy w Sztokholmie

W ten sposób wyczerpano cały porządek dzien­
ny i przewodniczący p. Alfons H u  m b e r t  zamknął 
obrady, dziękując serdecznie w dłuższej przemowie 
rząaowi w ęgierskiemu, reprezentacyi miasta i kolegom 
peszteńskim za tak gościnne i zarazem świetne przy­
jęcie. Uczestnicy kongresu przyjęli tę przemowę hu­
cznymi oklaskami i trzykrotnem wzniesieniem okrzy­

ku : E l ien !
* .

Wieczorem tego samego dnia ' zgromadził, się 
dziennikarze jeszcze raz na recepcyi u prezydenta mi­
nistrów br. Dezyderyusza B a n f f y ’e g o .  Na v,ieczór 
ten otrzymali także zaproszenia uczestnicy obradują­
cej tu właśnie międzynarodowej konferencyi telegra­
fistów oraz węgierskiego kongresu handlowego. Przy­
jęcie było istotnie świetne, a serdeczna uprzejmość 
i gościnność gospodarstwa zjednała sobie od razu ser­
ca wszystkich Prócz gości, zebrało się w salonach 
prezydenta ministrów także wielu przedstawioieU ciała 
dyplomatycznego, około 100 posłow sejmowych, mię­
dzy nimi były prezydent ministrów dr. Weckerle — 
i liczne grono arystokracyi wegiersKiej. Z ministrów 
przybyli: Fejeivary, Perezel, Daniel, Erdely, Wlassics 
i Daranyi Wśród licznych przedstawicieli zagranicy, 
zwracał powszechną iwagę książę japońsk Furim  
S a m a d a r u  w otoczeniu swej świty.

Recepcya przeciągnęła się ao godziny 11 w nocy, 
a wszyscy uczestnicy wynieśli z niej niewątpliwie 
bardzo miłe wspomnienie.

*

Wspaniałe przyjęcie, zgotowane nam przez Wę­
grów, miało się jednak zakończyć smutnym epilogiem.

Około godziny I D/ j  w nocy rozeszła się iotem 
błyskawicy po całym mieście wiadomość, że na kolei 
linowej, łączącej most łańcuchowy z wzniesieniem Du­
dzińskim (gdzie znajduje się pałac prezydenta mini­
strów) zdarzyła się jakaś i katastrofa. Opowiadano 
o dwóch zabitych i kilkunastu rannych. Na szczęście 
wieści te okazały się przesadzone.

Byłem właśnie wraz z kilko kolegami Polakami 
w redakey: Egyetertesa, gdy telefon zawiadomił nas 
o katastrofie. Wiadomość zrobi/a na wszystkich przy­
gnębiające wrażenie, tem bardziej, że nie ulegało wąt

Zostawiono ich samych w salonie i pozwolono 
wyspowiadać się szczerze.

Kiedy baron poważnie i jak na zimnego ban­
kowca, bardzo serdecznie przemówił do Ewy, przy­
rzekając. że kochać ją  zawsze będzie, nosić jak dzmcko 
na ręitach, ezcić, uwielbiać, że jej szczęście położy 
sobie jako cel przyszłego żywota itd. itd. «

...Ewa, wysłuchawszy' go spokojnie do końca, 
zapytała po krótkim namyśle:

— A czy masz pan. panie baronie pewność, że 
ja  pana kocham? ,

— Nie, pani, pewności me mam.
1 — I ja  nie A czy masz pan prźynajmniej prze­

świadczenie, że byłbyś ze mną szczęśliwy?
— Mam, pani.

A gdybym , panu oapowiedziała, odpłacając 
się szczerością za szczerość, że go nie kocham, czyż­
byś się nie cofnął? 

i — Nie, pani
— Obowiązkiem moim jest ustąpm im się jak 

najprędzej z domu, a ponieważ pan dajesz im wy­
borną sposobność wycofania się z dwuznacznego po 
łożenia, więc powinnam z mej bez namysłu korzystać. 
Gdybym więc aała panu słowo, to nie pomyślałbyś 
pan o mme, że frymarczę świętością, sprzedając się 
z rozmysłu ? . r

(Ciąg dalszy nastąpi).

pliwości, iż między ofiarami znajdują się uczestnicy 
kongresu, powracający z recepcyi od ministra prezy­
denta. „Na miejsce wypadku udało się natychmiast [ 
dwóch członków redakey* Eyyerertesa i za pół godzin1" * 
mieliśmy już dokładne szczegóły katastrofy. Nastąpił? 
ona skutkiem tego, że w nieobecności maszynista 
służba odważyła się na własną rękę puścić w ruch 
wagony, przepełnione gośćmi, zrobiła to nieumiejętnie 
i mimo grożącego niebezpieczeństwa, nie zdoła/a już 
powstrzymać wagonów, które w szalonym pędzie przy­
były na stacyę i naturalnie rozbiły się na miejscu 

i Dwie godziny przedtem jechałem sam tą koleją 
i przyznam się otwarcie, że mimo całego zaufania do 
jej zarządu . rządowego nadzoru, miałem wrażenie 
jakiejś jazdy piekielnej > odetchnąłem dopiero swobo­
dnie, znalazłszy się na wolnem powietrzu. To też 
z powrotem wolałem już zejść piechotą wzgórza z bu- 
dzińskiego, aniżeli całość moich członków powierzać 
temu niezbyt przyjemnemu i — jak się wkrótce po­
kazało — wca.e nie pewnemu środkowi lokomocyi.

Ofiarą katastrof1 padło kilkanaście osób lekko 
rannych, między tymi uczestnicy kangresu: dr Ar­
mand Scnibsted, redantor Aj-ienposten z Chrystyann 
Ernesto  Madeira Pinto z Lizbony, oraz Alerici i Ya- 
lero z Medyolanu Ciężko rannych jest tylko dwóch, 
n ianowicie dr. H o r o w i t z ,  w^ueński korespondent 
Daily chronicie i sekretarz dworu Karol P r i l e r s k y  
który sam jeden znajdował się w < w o z i e i d ą c y m  
w górę. ( Co do Horowitza, zachodzi obawa, iż do 
znał on ’ wstrząśmenit. ‘ mózgu. ) Zaraz po katastrofh 
straci/ zuDełną świadomość tego, gdzie się znajduje, 
co się z nim s ta ło , a naw7et nie mógł powiedzieć 
swojego nazwiska. Odwieziono go do szpitala, a dzi­
siaj ma się już lepiej. !

Pierwszej pomocy udzieliło rannym pogotowie 
stacyi ratunkowej, które pojawiło się bezzwłocznie na  
miejscu z dwoma wozami ratunkowemu

Służbę kolejową, na którą spada główna odpo­
wiedzialność, uwięziono

Bronisław Laskowmcki

W ia d o m o ś ć ' polityczne.
Między W iocham i a Abisynią me przyszło 

jeszcze do formalnego zawarcia pokoju, ale tymcza­
sem wojna w istocie ustała. Generał Baldissera co­
fnął się poza limę Mareb-Belesa, król Menelik zaś 
poDrowadził swoje woiska na południe, nawet po za 
jezioro A shangi. oba wojsua nieprzyjacielskie dzieli 
od siebie kawał kraju, w znacznej części górzysty, 
mający szerokości około 300 kim. W  okolicach E ry ­
trei muszą się jeszcze znajdować różnorodne oddziały 
a"mii Menelika, ale te bynajmniej nie zamyślają na­
padać na Włochów, obecna pora roku przeszkadza 
bowiem wszelkim przedsięwzięciom wojennym. W tych 
okolicznościach wydaje się zupełnie wiarogodnem donie­
sienie Esercito Italiano, iż król dziś ma podpisać de­
kret, uznający, źe w Erytiei ustal i stan wojenny. 
Zdaje się więc, że nic innego teraz nie może nastą­
pić, skoro z Massawy w ostatnich tygodniach wraca 
do Włoch batalion po batalionie. To tylko pozostaje 
dotąd niepewnem, co się stanie z Kassalą. Rożne 
w tej mierze były wiadomości, świeżo składał co do 
tego publiczne oświadczenie książę Sermonaca w par­
lamencie rzymskim; tymczasem zupełnie oumniennej 
treści doniesienie odebrał z Londynu jeden z wło­
skich dz,enników, mianowicie, że z koncern września 
b. r Włosi opuszczają Kassalę, a zajmą ją  wojska 
angielsko-egipskie, nadto zaś Anglicy zakupią znajdu­
jące się w Kassali działa wraz z amunicyą, za cenę. 
na jaką obopólnie zgodzą się Włosi i Anglicy.

K to d a ł  in ic ja ty w ę  do w y p raw y  sn d ań sk ic j ł  
Na to pytanie odpowiada londyński korespondent ro­
syjskiego dziennika Nowosti, źe mieyatywa ta wyszła , 
od cesarza Wilhelma II  Oto — zdaniem owego ko­
respondenta — po katastrofie pod Aduą zwróci* się 
król Humbert do cesarza niemieckiego i , prośbą 
o pomoc. Ten ostatni dowiedział się już przedtem, 
mianowicie od angielsKich agentów wojskowych, ze 
stronnictwo wojny w Londynie, zamyśla o wyprawie 
na południe od Yadi Balfa i że już nawet zdecydo­
wano odbyć taką wyprawę w jesieni b. r. Cesarz nie­
miecki sądził, iż najlepiej pomoże swemu sprzymie­
rzeńcowi, jeżeli nakłoni gaDinet lonayński ao natych­
miastowego urzeczywistnienia tej wyprawy. Powołał 
więc do siebie ambasadora Lessela. któremu wprost 
oświadczył, źe Niemcy poparłyby pod Każdym wzglę­
dem Anglię, gdyby ona chciała bezzwłocznie rozpo­
cząć wyprawę do Sudanu Lord Salisbury na skuteK 
tego zwołał Radę ^ministeryalną, kióra postanowiła 
przedsięwziąć ekspedycyę sudańską natychmiast, pod 
warunkiem jednak, że N iem cy,’oiaz .ch dwaj sprzy­
mierzeńcy (Austro-Węgry i Włochy) dadzą zezwolenie 
na podjęcie pieniędzy, potrzebnych na ekspedycyę, 
z kasy długu egipsaiego. Stało się to mimo protestu 
Rosyi i Francyi. Tyle Nowosłi. S i non e vero/ e ben." 
irovało.
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Goście egzotyczni B erlina, wicekról chiński 
Li-Hung-Czang i marszałek japoński 4 amagata, nie 
przestają zajmować opina publicznej. Nic w tern je ­
dnak nie ma dziwnego, gdy się zważy, iż prasa w se­
zonie ogorkowym, który w tym roku dość wcześnie 
rozpoczął się dla polityków, nie mając o czem pisać, 
s ta ra  się wykorzystać byle drobnostkę, żeby tylko za 
interesować czytelników. A że takie figury ze Wschodu, 
jak Li-Hung-Czang i Yamagata, nadąią się do tego, 
przeto berlińscy dziennikarze jeden po drugim spieszą 
do nich na interwiewy. Z owych interwipwuw zano- 
towaliśmv już wczoraj kilka szczegółów. Dziś nade­
szły nowe. Oto okazało się, że marszałek japoński 
\  amagata bawił w Berhnie jedynie dla leczenia się 
u dra Renversa, ktorego porady zasięgał już poprze­
dnio, jadąc do Moskwy na koronacyę cara.

Wczoraj był na prywatnej audyencyi u cesarza 
Wilhelma II, następnie odwiedził mauzoleum zm ar­
łego cesarza Fryderyka, a dziś już zapewne odjechał 
ze stolicy Niemiec. Jeden z redaktorów Beri. Tagebt. 
zapewnia, że mu Yamagaia oświadczył, iż do Berlina 
przybył tylko p iyw atce ,  aby złożyć swoje uszanowa­
nie cesarzowi, tudzież podziękować wszystkim, którzy 
mu podczas dawniejszego pobytu jego nad Spreą oka­
zali wiele życzliwości. Z podziwem wyrażał się o a r ­
mii niemieckiej, której instruktorom, jakoteż kształ­
conym w Niemczech oficerom japońskim, zawdzięcza 

jego ojczyzna zwycięstwa,odniesione w wujme z Chinami.
Następnie mówił Yamagata o stosunkach Japo ­

nii do Chin i Rosyi. Między innemi rzekł o n : Wojna 
Japonii z Chinami, lub Rosyą jes t  na razie zupełnie 
wykluczoną. My pragniemy żyć w spokoju, poświęcić 
siły nasze rozwojowi nauk, sztuk., handlu i przemy­
słu. O ile dziś przewidzieć można, nie zanosi się obe­
cnie wcale na jakieś wybuchy na dalekim Wschodzie.

Reaaktor Beri. T^geblattu miał także rozmowę 
z Li-Hung-Czangiem, który oświadczył: „Nie ma ża­
dnego tajnego traktatu chińsko-nisyiskiego. Wysłany 
zostałem tylko dla utw ierdzenia przyjacielskich sto­
sunków między Rosyą a Chinami i dania im silnej 
podstawy. Kolej żelazna w Mandzuryi będzie budo­
wana, ale bez ubliżenia prawom udzielnosci Chin i 
innym podobnym". Li-Rung Czang przyznał, ze ma 
także misyę co do podwyższenia ceł chińskich, które 
są zbyt małe, a mają służyć na oprocentowanie po­
życzki chińskiej. Nową pożyczkę zaciągnęłyby Cluny 
nawet w Niemczech, gdyby im dogodne warunki ofia­
rowano. „Gotowiśmy — dodał Li Hung-Czang na za­
pytanie — przyznać handlowi niemieckiemu wszelkie 
możliwe ułatwienia, chętnie zezwolimy na zakładanie 
fabryk itp w portach otwartych dla obcych — ale 
budowę kolei żelaznych rezerwujemy dla siebie".

KRONIKA.
Podczas sezonu kąpielow ego przyjmujemy pre­

numeratę tygodniow ą:
w Austryi . . .  po 35 ct
w N iem czech „  70 fenigów
w innych krajach . . „  1 franku.

L w ów , dma 19 Czerwca.
J u tro  :

—  20 Czerwca, Sobota. Sylwcry/isza.
— Wschód słońca o godzinie 4 ra.u, 5 ranu; zachód

0 godz. 7 min. 58 wieczorem
— Dnia tego r. 1815 ogłoszonem zostało Królestwo

1 olskie.
— O godz. 4 popołudniu w Towarz, muzyezucm publi­

czny kooknrs uczniów konserwatoryum
—  O godz. pół do 8 wieczorem w czytelni akademickiej 

wieczór ku czci Lelewela.
—  O godzinie do 8-mej wieczór w teatrze letnim .

„Honor".

□  W ybór rektora na W szechnicy lw owskiej 
odbył się dziś w południe. Rektorem na rok szkolny 
1896/7 wybrało kolegium profesorskie ks. kanonika dra 
Jozefa K o m a r u i c k i e g o

□  H ek to rem  poiitechuiki lwowskiej na r. 1896 7 
wybrany został wczoraj przez grono profesorskie, prof. Mie­
czysław Ł a z a r s k i .

□  Bar B eck . generał broni i szef sztabu general­
nego. odbywający podroż inspekcyjną po Galicyi z ofice­
rami sztabu, przejechał wczoraj raunyin pociągiem przez 
Lwów i udał się w dalszą podróż do Stryja.

□  Na w c z o r a jsz e m  p o s ie d z e n iu  Rady m. Lwo 
wa zan.m przystąpiouo do porządku dziennego zawiadomił 
prezydent Mochnacki radnych, iż do prezydyum wpłynęło 
pismo z podz.ękowanieir , za kondolencyę , którą rada 
przesłała du stóp tronu z powodu śmierci sp. arcyks, Ka­
rola Ludwika. W dals.ym ciągu oświadczył prezydent, że 
uchwała rady, aby na uczczenie 25-ieeia autonomii miej­
skiej wydaną była księga pamiątkowa, została wykonaLą. 
Księgę pamiątkowa otrzyma każdy z radnych; przedstawia 
się ona doskonale, a zasługa to w pierwszym rzędzie rektora 
M ałeckiego, który stał się czele komitetu redakcyjnego. 
Po prezydencie Mochnackim odczytał sekretarz Rady p. 
Lukas: pismo „Sokoła" lwowskiego, dziękujące Radzie

za bezpłatue odstąpienie gruntu pod budowę krytej ujeż­
dżalni; pismo fundacyi skarbkowskiej, zapraszające Radę 
na popis do Drohowyża na dzień 23 b m .; zaproszenie na 
popis głuchoniemych szkoły Bardacha, odbyć się mający 
we Środę 24 b. m. i pismo wydziału związku „Sokom", 
zapraszające Radę na zlot ao Krakowa. Następnie uchwa­
liła Rada podziękować „Sokołowi" za udział w onegdaj- 
szej uroczystości Sobieskiego, a Tow. Ka/denbertjcr h rr- 
chmtereiii za wysłanie delegata w osobie p. radcy Twar­
dowskiego i za złożenie wieńca.

Urlopy otrzymali p. Zacnaryewicz do końca sierpu.a 
i p. W aliehiewicz na 6 tygodni.

Na tajuem posiedzeniu uchwaliła Rada udzielić 1-ty- 
godniowego urlopu syndykowi miasta drowi Aleksandrowi 
Pomianowskiemu i mianowała: nadetatowym komisarzem
konceptowym magistratu p. Piotra Motyczyńskiego. kouoe- 
pi?tami pp. Tadeusza Dauielskiego, Władysława Ilofmokla 
i Józefa Kwiatkowskiego, manipulantem administracyjnym 
przy miejskiej straży pożarnej p. Floryaaa Złotowskiego, 
dyrektora kary chorych w Bóbrce.

□  Wobec pogłosek  krążących po mieście o sze­
rzeniu się chorób zakażuyoh, zwłaszcza wśród dziatwy, 
uważamy za nasz obowiązek podać na podstawie inforraacyj 
zasiąguiętych u kompetentnego źródła iż pogłoski te są 
najzupełniej fałszywe. W szpitaliku św. Zofii up. znajduje 
się w dziale zakaźnym jeden tylko chory, mianowicie ua 
szkarlatynę, która sporadycznie poiawia się u nas o każdo; 
porze. W  o g ó l n o ś c i  s t a n  z d r o w o t n y  w m i e ś c i e  
j e s t  p o m y ś l n i e j s z y ,  n i ż  z w y k l e .

□  Z p r a sy  ru sk ie j , llatyczm iui z niesłychaną 
przewrotnością wywnioskował z ostatniego sprawozdania 
„Macierzy polskiej ", że towarzystwo to znajduje się u progu 
bankructwa Jest to zdaniem organu p Markowa objaw 
zupełnie naturalny, gdyż „ruski naród" nie może przecież 
podtrzymywać bytu Macurzy, „przemawiającej doń o fc c y m 
j ę z y k i e m  (czużitn jazykom) i wszczepiającej ideały, 
wrogie ruskiej narodowości", fflalyczcttim daje więc ser­
deczną radę Macierz), aby wpływ sw„j ograniczyła na 
wlosciau-mazurow, któizy są tak spragnieni oświaty, gdyż 
ruskiemu aur/idowi wystarczą ruskie stowarzyszenia, sze­
rzące oświatę ludową, a „które nie bankrutują". Ten- 
deneya artykułu Holyczanina jest bardzo przejrzystą 
i kuinentarzy chybki nie putrzchuje. W tym samym 
numerze rozprawia się llnhjczanhi z p. B a r  w iń  s k i n i ,  
nazywając go domorosłym „galicyjskim Dou-Kiszotem", 
który tern ma się odróżniać od swego prototypu, „iż, gdy 
rycerz hiszpański, unieśmiertelniony przez Cerwautesa bu­
dził śmiech i współczucie, to nowoczesny Don Kiszot wy­
wołuje obok śmiechu — także obrzydzenie". l/ctlyczanin-a- 
rozjuszyło oczywiście wystąpienie p. Barwniskiego w dele- 
gacyach przeciw Rosyi. Otóż p. Marków dopatruje się 
w tej sprawie polskiej iutrygi (sic!), a to niby dla tego, 
że Poiacy, nie cliąc narażać swego ministra (Goiuchow- 
skiego) przez wrogie wystąpienia przeciw Moskalom, wy­
sunęli p Barwińskiego do ataku, sami zaś p o l i t y c z n i e  
usunęli się na Dok. Jasnowidzenia polityczne p. Markowa 
mają ustaloną sławę i ciekawisray, do jakich „pouczających 
rezultatów, dojdzie Huiijcznniii w szeregu zapowiedzianych 
artykułów o gal. D o n  K i s z o e i e .

□  W ystawa pciisyonarska- W zakładzie wycho 
wawczo - naukowym p. Maryi Zagórskiej odbędzie się 
w dniach 21, 22 i 23 bm., tj. w niedzielę, poniedziałek 
i wtorek wystawa robót ręcznych, rysunków i malowideł, 
stanowiących prace uczenie zakładu.

□  W czyteln i akadem ickiej odbędzie się « ro­
botę dnia 20 b. m. o godzinie wpół do 8 mej wieczoiem 
uroczysty wieczór ku czci Lelewela.

□  W ycieczka tow arzyska klubu urzędników po­
czty i telegrafu we Lwowie odbędzie się w niedzielę dnia 
21 czerwca br. do Janowa obok Lwowa. Program bardzo 
interesujący: Pochód Sylwauów, koncert pocztowej kapeli, 
gry towarzyskie, postilion d’ amours nowego systemu, od­
gadywanie uczuc ludzkich zapomocą promieni Roentgena, 
jaskiuia czarodziei, produkoye chóru , telegraf pomysłu 
Mousignora Pepina, wreszcie tance. Odjazd z głównego 
dworca we Lwowie o godzinie 1 minut (1 pndług zegara 
lwowskiego. Powrót z Jauowa o godzinie 0-iej minut 30. 
Stroje wycieczkowe. Lista uczestników otwarta u gospoda 
rza klubu p. Fr. Gilureiucra. Wstęp od osoby na koszta 
zabawy 20 ct. Bilety jazdy tam i uapnwrót po cenie łą ­
cznie 41 ct. przy kasie kolejowej. Osoby nieuwidocznione 
na liście, nie mają prawa do wstępu. Chorągiew wywie­
szona w oknie lokalu klubu jiocztowogo ozuaczu odbycie 
się wycieczki W  razie niepogody, zwraca klub wkładki. 
Lista uczestników zostanie w sobotę wieczór nieodwołalnie 
zamkniętą.

i □  W ycieczka drukarska. W niedzielę dnia 21 
b. m odbędzie się w lasku ua „Pasiekach" wycieczk. To­
warzystwa drukarzr „Ognisko" Program bardzo urozmai­
cony. Muzyka „Harmonii". Prócz zwykłych zabaw i gier 
towarzyskich odbędzie się losowanie centowe Do wygrania 
beczka piwa lub jeden z trzeeh żywych, dwunożnych fan­
tów. Ognie sztuczne Powrot do miasta z muzyką i lam­
pionami. Olbrzymi balou z Szymańskim. Hilet pojedynczy 
20 ct., familijny ua 4 osoby 60 ct. Początek o godzinie 3 
popoł. 0 odbyciu wycieczki zawiadomi wywieszona chorą­
giew na strażnicy miejskiej przy placu cłowyra i w ioka'u 
Tow. w pasażu Hausmana 1. 8, II piętro.

□  Nowe s tr  e jk l zapowiedzieli murarze, cieśle ka­
mieniarze, terrakociśei, sztukatorzy i t. d., celem poparcia 
akcyi strejkowej, rozpoczętej przed dziesięciu dniami przez

tutejszych czeladników stolarskich. Ogromny ten strejk, 
w Którym by wzięło udział około 4 .000 robotników, roz­
począłby się za 14 dni, jeśliby do tego czasu majstrowie 
stolarscy nie uwzględnili żądań swoich robotników

□  P u b lic z n y  k o n k u r s  celujących uczniów kon­
serwatoryum gal. Tow, muzycznego, odbędzie się w sobotę 
d. 20 i w poniedziałek 22 bm. o godz. 4 popoł w sali 
Towarzystwa. Rozdanie nagród i odczytanie klasyfikacji 
nastąpi d. 28 bm. o godz. 11 przed południem

□  N o r m a ln y  r u ch  p o c ią g ó w  osobowych bez 
przesiadania się na szlaku Samboi - Chyrów już przywró­
cę uo

□  44 y b o r y  d o  k rak . R a d y  m ia sta . Przy onegdaj - 
szym wyborze pięciu członków Rady miejsKiej z koła I l f  
oddziału drugiego (maty handel i przemysł) na 1325 upra- 
wuionych głosowało 1048 wyborców.

Wybrani zostali pp : 1) Berczuickt Julian, dyrektor 
powiatowej Kasy Oszczędności, 998 głosów ; 2) dr. Kobn 
Maksymilian, lekarz, 707 głosów, 3) dr. Uoseublatt Józef, 
profesor Uniwersytetu, 705 głosów; 4) dr. Lustgarteu La 
dwik, 691 głosów; 5) Sekmelkes Mojżesz, przemysłowiec, 
686 głosów. Dziś odbywają się w Kranówie wybory z kola II 
(większa własność).

□  SłUSZUC u w a g i. Z okazyi odbywających się wła­
śnie egzamiuów dojrzałości, wystąpiła Gaz. Kołomyjslca 
z ‘następującym pełnym zdrowych myśli artykulikiem:

„Jak corocznie tak i obecnie około tysiąc młodych 
ludzi, opuszcza ławy gimnazyów galicyjskicn z patentem 
dojrzałości w ręku.

'Patent dojrzałości! Tytuł zaprawdę szumny i wiele 
obiecujący, ale czy ci, którzy go dziś, posiedli, rozumieją 
jego znaczenie? Czy choć część icb, jest świadomą tego, 
jaki ma onrać zawód w życiu, aby pracować z pożytkiem 
dla kraju i społeczeństwa i także bez szkody dla siebie “* 
Czy choć jeden procent z nich w obiorze zawodu pójdzie 
za popędem serca, lub w świadomości tego, co potrafi, za 
popędem rozumu? Wątpiin).

Większość powiększy zapewue prolctar/at inteligencyi, 
poświęcając się nauce praw lub medycyny, kilkunastu le­
dwo obierze stau nauczycielski, a ilu się poświęci handlowi, 
ilu przemysłowi ? Czy choćby dziesiąta, choćby setna część? 
Znowu wątpimy.

Zaprawdę, kochani- młodzieży, jeżeli posiadasz choć 
trochę odwagi i siły zaparcia się siebie, to-złam przesądy, 
nie idź na lep marnych tytułów, które ci błyszczą w od ­
dali. ale idź tam, gdzie jest prawdziwa praca, gdzie ciebie, 
twych zdolności właśnie potrzeba, idź na pole handlu i prze­
mysłu. lub na rolę. Jeśli twój ojciec, twoi przodkowie, 
z uczciwego żyli rzemiosła, to ty nie rzucaj się na inne 
pola, uie szukaj innych bogów, lecz zostau tu, gdzie twój 
jest ojciec, zostań rzemieślnikiem, kupcem luk rolnikiem 
Masz umysł oświecony, a jeżeli w rzemiosło lub handel 
oprocz pracy włożysz inteiigencyą swoją i nabyte wykształ­
cenie, to zaprawdę i ludzie cię szanować będą i kraj zyska 
w tobie prawdziwego obywatela i ty sam czuć się bedziesz 
szczęśliwym".

□  4V yścigi k r a k o w sk ie , Z Krakowa donoszą nam, 
że ua wczorajszych wyścigach obecnym był prezydent mi­
nistrów kr. K Badeui Fogoua sprzyjała upał dopiekał. 
W biegu pierwszym o nagrodę „K-akowa" 2400 koron, 
z których 2000 kor. pierwszemu, 400 kor, drugiemu ko­
niowi, pierwszym przyszedł do mety „Gavarui“ br. Gustawa 
Springera, drugą „Zazula" Szreniawy, trzecią „Wiosna* 
hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa W biegu drugim 
o nagrodę „Rudawy 3000 koron, z których 2500 kor. 
zwycięzcy, 500 kor. drugiemu kouiowi, pierwszy stanął a 
mety ,,Zawadyaka ńr Jana Tarnowskiego z Chorzeiowa, 
drugi „KominekF Wł, Schiudlera, trzeci „To-ou" Fel, Sca- 
zighiny. Bieg trzeci o nagrodę „Cadi’ego“, 3000 koron, 
z których 2400 koron zwycięzcy, 600 koron drugiemu ko ■ 
uiowi, pierwszy stanął Ti mety „Barinkay" br Nat. R ot- 
szyida, drugą była „Gretchcu W i. Schindlera W biega 
czwartym o nagrodę Dyrekcyi" 10 000 koron, z których 
8000 zwycięzcy, a 2000 drugiemu koniowi, pierwsza przy­
szła do mety „Tbisbe Aleksandra Lederera, druga „Bot- 
tine" Rob. Lobaudyego, trzeci „Scot-Boy" Szreniawy. 
W biegu piątym „sprzedażnym* o nagrodę 2000 koron, 
z których 1600 zwycięzcy, 400 drugiemu koniowi, pierwszy 
przyszedł do mety „Coriolan" Aleks Lederera, drugi „Do- 
brou-noc" hr. Józ. Giżyckiego W biegu szóstym o na­
grodę „WantTu" 8000 koron pierwszy przyszedł do mety 
„Biegun" W ł. Schindlera, drugą była „Mimi Pinson. hra­
biny Mat Frise. trzecią „Madelaine" oaroua Spnngera 
W biegu siódmym, oficerskie słceplc chase z przeszkodami 
o nagrodę 2000 koron, pierwszą przyszła „Angora" poru- 
czn ika Stau. Janoty Bzowskiego (1 p. ul.), drugim był 
„Broisz* rotmistrza Wład. Kaudla (8 p u ł.).

’ □  h ro iiic z k a  b ru k o w a . Przy burzen-u domu
przy ul. Supiń ikicgo zawaliła się wczoraj ściana ua ro­
botnika Karola Cayuara. Na szczęście skończyło się je­
dynie na przestrachu.

Szymon Goldstaub z Jakóbem Menkesem, z których 
ostatni podawał się za ajenta policyjuego , wyłudzili od 
niejakiego Kalmana Langera 2 zł.

W demu radcy skarbowego p. K. gotowała służąca 
Katarzyna Taraaajko terpentynę do zapuszeżan-a podłogi 
tak nieumiejętnie, iż nastąpiła eksplozya. Taradajko, wal­
cząca wskutek silnego poparzenia między życiem, a śmier­
cią o istawilo pogotowie stacyi ratunkowej do szp'tala po­
wszechnego. ’



, SŁOWO POLSKIE** z dnia 20 Czerwca 189C. &

p  k ro m e z k a  k rakow ska. Cenne rzeźbione ka- 
•nijjn.9 * fragmenty architektoniczne znaleziono w ziemi przy 
Jtop»u‘ uadamentow poa óom p Gótza przy ul. św. Jana 
w Krakowie. Sq tam odrzwia gotyckie, ornamenta rene- 
3ansow >̂ konzole i gzemsy. Plac ten należał dawniej do 
kam'e °y Bonarów, na rogn Rynku i u? św Jana.

"  cieszącej się tu powodzeniem operze lwowskiej, 
Wygtępnje obecnie gościnn e p. W ł. Floryański, którego 
iyrekcya pozysaala na kilka występów

=  Sensacyjne m ord ers tw o .  W Paryżu, w cen- 
tru® nńasta, przy rue Penthićrre, popełnioną została 

■onegdaj krwawa zbrodnia. Ofiarą jej padła 84 -le tu a  sta- 
ruszk i, zaduszona i zrabowana, baronowa Hcrmina Yalley. 
B»r- ^alley, z domu hr Montbel. była n*egdyś osobą, zn a­
ną, S iostrzen ica ministra za Karola X, br. Montbelia, który 
skazany na wygnanie, od r 1861 zamieszkał w Frolisdor- 
de i naieżal do najściślejszego grona hr. Chamboraa, od­
grywała zu czasów królestwa wybitną rolę w arystokra­
tyczn ej towarzystwie. Życiorys jej włączony jest do „Ga- 
leryi słynnych kobiet zu królestwa". Założyła poważną 
Eecue la Yiolett?,, której współpracownikiem była także 
Georges Sand. W czasie oombardowauia Tangeru przez ks. 
Joinvjile( otrzymała Mine Valley-Mentbel misyę dyploina- 
tyczuą do Marokka Spełniła ją z sukcesem. Podczas re- 
wolucyi lipcowe, odznaczyła się nieprzejednauem legitymi- 
zmem. Mowiono o mej du/.o jeszcze w roku 1870 Pawiła 
w owym roku w W msbadeoie. W  ciągu obiadu wstał je ­
den z oficerów niemieckich, żądając, aby towarzystwo, 
składające się przeważnie z obcokrajowych gości, wypiło 
zdrowie z powodu kapitulacyi Metzu, o czem właśnie na­
deszła wiadomość, Wiekowa już, lecz gorącej jeszcze krwi 
baronowa wymierzyła oficerowi silny policzek i opuściła 
»alę, wsparta ua ramieniu obecnego frucuskiego kapitana.

W ostatnich latacn zmieniła Mine Va!ley znpełnie 
tryb źycu. Mimo znacznego majątku, nie trzymała służby.
<Czynszu płaciła za mieszkanie tylko 1000 fr. rocznie. 
Kiedy onegaaj odkryto zwłoki zamordowanej* kobiety, zna­
leziono mieszkanie w największym nieładzie i brudzie Bar. 
v *lley była tak skąpa, że samu przynosiła sobie jedzenie. 
Majątek, wynoszący ki.kaset tysięcy fr lokowała w po­
życzkach hipotecznych Zajmowała się naato lichwą zaku­
pując kwity zastawnicze, znoszone jej przez pokątnych 
ajentów Poszła za mąż młodo, a po mężu. który zmarł 
n kilka miesięcy, odziedziczyła pięć do sześciu milionów. 

Dzieci straciła wcześnie. Nie wyjaśnionem jest, co się stało 
% wielkim spadicem. Szczegółj morderstwa są okryte ta- 
lemnicą. Podejrzenie skierowane jest na dwóch mężczyzn, 
którzy dzień przedtem odwiedzili staruszkę, a nie zastawszy 
jej, powróci i onegda'szego ania. liiurko lozbite. Niewia­
domo wiele pieniędzy zrabowano. Podobno zmarła mia­
ła  zawsz* u siebie 50.000 fr. w papierach wartościo­
wych. Od kilko dni prowadziła układy o pożyczkę hipo­
teczną W tym cela pewien młodzieniec, syn aawnej Dony, 
przyprowadził do baronowej dwóch ajentów Na mch puda 
podejrzenie. Zbrodnia, którą odkryto dopiero późnym wie­
czorem, budzi wielką sensacyę, ze względu na liczne sto­
sunki rodzinne Daronowej Vullej., dawne jej stanowisko 
i tajemniczy charakter.

Dziś telegrafują właśnie z Paryża, że uwięziono tam 
i.rzy osoby, podejrzane o zamordowanie baronowej Valley 
Uwięzieni przyznali się w zupełności do czynu morderczego. 
Baronowa pozostawiła 300 000 fr. dom w Paryżu i zamek 
w Poitou Spadek p« mtj dziedziczą kuzynki jej, księżna 
Larochefoucauld w Paryżu i hrabina Jamtowics na W ę­
grzech.

=  0  p rz e m -s ie n iu  un fw ersy tc tn  dorpackL-ęo
do Wilna p;sze Crrkutenyj tpiestnik: „Szlachtę polską 
zawize przy- .ągał uniwersytet warszawski, tak jak niemców 
nadbałtyckich dawniejszy uniwersytet dorpacki. Obecnie 
zwany yju^fewsktm*. teraz ci ostatni ciągną za granicę 
do uniwersytetów niemieckich, w kraju zaś północno-za­
chodnim mało jest jeszcze szlachty i urzędników rosyjskich, 
a leinioarzyści maja wstęp do uniwersytetów zabroniony. 
O tóż, jeżeli prawdą jest, że „uriwersytet jurjewski" upada 
wskutek braku słuchaczy, to dostatecznein jest wydać prawo 
przyjmowań.a seminarzystów

— Bar P ro k o p  R ok itansky  wybrany został re­
ktorem Wszechnicy w Jnsbruku.

=  Kongres e lek tro tech n ik ó w . W połowie sier­
pnia r. b. odbril-.e się w Genewie międzynarodowy kon- 
.gres elektrotechników, który trwać będzie trzy dni. Do 
programu kongresu wchodzi miedzy innemi wycieczka do 
gór Jury i do Szwajearyi środkowej, dla zwiedzenia tamże 
urządzeń elektrycznych.

=  L  P e te r s b u r g a  donoszą, te  uroczysty wjazd 
koronacyjny carstwa do Petersourga naznaczono na 26 bm. 

I nister wojuy Waunowski miał ustąpić po kuronacyi. 
Car j-dnak oświadczył, że się nie chce pozbawiać takiego 
sługi i dał m! długi urlop Tymczasem sprawować będzie 
ibowiązki ministra wojuy »-.ef generalnego sztabu Obrnczew 

Wannowski udać się do wód we Francyi
=  A fryK an ie a eu ro p e jsk a  moda. Rrói Ugan­

dy (p&d prot-ktoratem Anglii w Afryce) miał niedawno 
! m i sposooność widzenia kilku dam europejskich i naj­

bardziej był zdumiony ich strojem, a mianowicie cienką 
t ilią a szerokiemi, Dnfias.emi rękawami. Okoliczność ta 
tj e na»et dala królowi do myślenia, że odezwał się da 
jidaej i  par W y pewnie w ręk.iwacb macie żołądki, bo 
do waszego brzucha nic się chyb* nie zmieści!

O  B t e  karot,y  ! W pałacu sztuki ua placu powy- 
stawowym, odbędzie się w dniu 22 bm. „podwieczorek wy­
ścigowy", na dochód maluczkich „paryasów* społeczeństwa 
naszego Urządzeniem „podwieczorku" zajmuje się stowa­
rzyszenie „Dzieciątka Jezus", utrzymywane prawie wyłącznie 
z funduszów prywatnych, gromadzonych z ofiarności ludzi 
dobrej woli, którzy odczuli brak podobnej instytucyi kra­
jowej a jej doniosłość ocenili, jak na to zasługuje. Chcieli 
oni tym sposobem utorować drogę krajowi do założenia po­
dobnego zakładu, w którymby te z góry ua pogardę ska­
zane, a przezież nic niewinne istoty, mogły się stać uży­
tecznymi społeczeństwu i choć tym sposobem naprawić błąd 
rodziców, popełniony w chwili zapomnienia. Stowarzyszenie 
„Dzieciątka Jezus* naprzykrza się oriarności publicznej 
bardzc rzadko, bu tylko raz do roku, wtedy właśnie, kiedy 
tysiące pieniędzy idzie, że tak powiemy, na marne —  słu- 
sznem więc jest, aby ok,-ucby z tego wielkiego stołu spadły 
i dla tych, którzy żyć muszą niezasłużeuie okruchami sym- 
patyi publicznej. Dwie korony rzucone za smaczny podwie­
czorek, za doskonały koncert kapeli 30 pułku piechoty pod 
batutą kapelmistrza p. RoUa nie zubożą zapewne tych, 
którzy dziesiątkami, setkami, a nawet tysiączkami nie wa 
hają się sypać na ., konie I Tu przecież chodzi o ludzi! 
Nie wątpimy też bynajmniej, iż były pałac sztuki zapełni 
się w dniu 29 bra tymi. którym dobro bhźnicn, boć i te 
„paryasy" są nimi, leży na sercu Podwieczorek* odbędzie 
się pod protektoratem księżnej Adamowej Sapieżyny, która, 
lak wiadomo, nigdy nie szczędzi starań i pracy tam. gdzie 
chodzi o dobro pokrzywdzonych.

O  S aliny  wielickie. Dni* 28 bm będzie można 
zwiazić kopalnię wielicką, Czysty dochód przeznaczony 
jest na celo dobroczynne. Salinj będą rzęsiście oświetlone, 
prócz tego urządzone zostaną ognie sztuczne i t. z w. jazda  
piekielna Biletów wstępu nabyć można w dniu zjazau 
w Wieliczce przy kasie nad szybem Cesarza Franciszka.

Z m a r l i :
W  Buczaczu ks. Maksymilian Ślepowron Trzciński, 

kanonik i proboszcz, przeżywszy lat 6-5. —  Fr. Leidinger, 
właściciel głośnej restauracyi wiedeńskiej, w Yalles.

M ianowania i odznaczen ia j
Cesar/, zamianował brata swego arcyki. Ludwika 

Wiktora zastępcą protektora Czerwonego Krzyża w Austro- 
Węgrzech. — Prezydyum sądu krajowego wyzszegc w Kra­
kowie, zamianowało kalkulauta oddziału rachunkowego sądn 
krajowego wyższego w Krakowie Aleksandra Rybczyńskiego 
praktykantem rachunkowym przy tymże sądzie krajowym 
wyższym.

Z ń K i  i i i n i i e ,  r a t o s  i artystyczni.
* R e p e r tu a r  te a t rn  hr. Skarbka. D z i ś

w piątek nie będzie przedstawieuia.
W sobotę (w teatrze letnim) gościnny występ Mar­

celego Zboinskiego „llonor", komedya w 4 aktach Su- 
derniana. P. Zbomski będzie starym Heinecke, paui Sta­
chowicz Eleonorą, panna Czaplińska, A lm ą, a p Żela­
zowski grać będzie jedną ze swych najlepszych ról mło­
dego Heineckego.

W niedzielę ostatni i pożegnalny gościnny występ 
Zboińskiego, a drugi Audrze.a Mieiewskiego .Gwiazda 
Syberyi", dramat w 4 aktach ze śpiewami hr. Starzeń- 
skiego

P. Mieczy sław Frenkel, artysta teatru rządowego 
warszawskiego, a dawny ulubieuiee naszej publiczności, 
przyjeżdża jutro do Lwowa, a w poniedziałek rozpo 
czyim gościnne występy w tBat.rze letnim w acyzabawuej 
faiBie „Porwanie Sabinek".

* Z te a tr u  Dobrze u nas znana komedya Blum en- 
tam i Kadelburga „Powietrze wielkomiejskie" nie miała 
wczoraj wieln amatorów.

Główną postacią w sztuce jest inżynier Flemnung, 
który w grze p. Wostrowskiego, stal się wczoraj prawdzi­
wym bohaterem wieczoru Miody artysta znalazł się w „Po­
wietrzu wielkomiejskiein" we właściwej dla siebie roli i tej 
też kreacyi możemy mu szczerze powinszować, ciesząc się 
jego postępem w pracy scenicznej Zarówno kawalera, sta 
rającego się o r ę k ę  Sabinki (akt I), )akoteż młodego żon­
kosia (trzy akty następne) grał p. Wostrowski bardzo do 
brze. i ;

Zaiste prześliczną postać starego lekarza Crusinsa 
stworzył p. Zbomski. Gra jego była pełną niezwykłej ser­
deczności, chwilami zaś wzruszała do głębi, jak up. w opo­
wiadaniu o dwóch koniach w kopalni, lab też w ostatnim 
akcie, o spotkania z dawnym1* kolegami w Wiednia, uba­
wiła zaś wszystkich rozmowa jego stanowcza z żoną, gdy 
glos jego podniesiony miękł pod wrażeniem spojrzeń suro­
wej „magnifiki* — i kiedy zawojowauy małżonek odwracał 
Się do Flemminga, me mogąc znieść jej wzroku

Urokiem wdzięku, jaki wlała w rolę mecenasowej Lenz 
p. Stachowiczowa, podbiła wczoraj sympatyczna artystka 
wszystkich słucaaczy. Nie mówiąc o innych, scenę z Flem- 
mingiem, przed przyjazdem jej męża, odegrała p. Stacho­
wiczowa w całem znaczeniu tego słowa —  mistrzowsko. 
Sekundowała jej wczoraj p. Czaplińska ładną grą, tchnącą 
niekłamanym liryzmem, ale jej Satnr.ce, brakowało tym ra­
zem temperamentu, brakło życia.

i t
Wszystkie inne role miały wczerąj również wvbornych 

wykonawców, jak pp. Raszkowski, Hierowski, Kliszewski. 
Feldman, Cichocka i Otrembowa Raz jeszcze powtarzamy, 
że gra poszczególnych artystów była bez zarzutu, czego  
choćby dowodem, że każdego przy otwartej scenie nieie 
dnokrotnie gorące oklaskiwano i wywoływano, ale ogólne 
tempo przedstawienia było stanowczo za powolne. K .

* L ichw ia rsk ie  sw aty" .  W  warszawskim tea­
trzyku ogródkowym: Wodewil wystawiono kilka dni temu 
nową komedyę K. Zalewskiego prd powyższym tytułem. 
Zdaniem krytyki, rzecz tę autora „Przed ślubem" zaliczyć 
raczej wypada do kategoryi udatnych krotocbwil.

* K o n ce r t  I ren y  A b e n d ro th ,  primadony opery 
nadwornej z Wiednia odbędzie się w środę dnia 24 bu. 
w sali Domu narodnego ze współudziałem p. Markiewi- 
czówny pianistki. Urządzeniem zaimuje sie gal Tow mu­
zyczne. Bilety są do nabycia w księgarni Jakubowskiego 
& Zadurowicza.

'elegramy „Słowa Polskiego".
W iedeń 19 czerwca. Cesarz powróci tu w p o -  

niedziates z Budapesztu.
W iedeń  19 czerwca. Prezydent ministrów hr. 

K Badem powrócił tu z Krakowa.
'W ied eń  19 czerwca Minister skarbu dr. B i ­

l i ń s k i  udał się dziś do Budapesztu dla prowadzenia 
dalszych rokowań ugodowych.

W iedeń 19 czepwca. r Staraniem stowarzyszenia 
polskiego „Strzecha" odbyło się wczoraj w kościele 
św. Ruprechta uroczyste nabożeństwo za dusze So­
bieskiego. '

B e r l in  19 czerwca. Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu zażądał p. M i r  b a c h  (konserwatysta), aby 
na listy zastawne Towarz. kredytowego ziemskiego 
udzielał Eank rzeszy znaczniejszych pożyczek. Prezy­
dent Banku K o c h  oświadczył, że życzenie agrarzy- 
stów ma tendencyę wyśrubowania kursu tych papie­
rów kredytowych, co wywołało protest ze strony po­
słów konserwatywnych.

P a ry ż  19 czerwca. Rada mmistervalna uch w a­
liła postawić w stan oskarżenia arcybiskupa z O am - 
bray za urządzenie procesyi w dzień Bożego Ciała.

R zym  19 czerwca Wojna w Erytrei uznaną z o ­
stała dekretem króla Rum berta  za ukończoną.

R zy m  19 czerwca. W parlamencie odpowiedział 
minister spraw zagranicznych na interpelacyę p. I m  
b r a  n i e  go, który zapytał, jakiem prawem polieya 
austryacka aresztowała Włocha Faleone’a, który na  te- 
rytoryum włoskiem miał obrazić cesarz? austryackie- 
go. Minister podniósł, ie  istotnie aresztowano 
Falcone na terytoryum austryackiem. wszelako. na  
reklamacyę rządu włoskiego już go puszczono n a  
woiność. t

P e te r s b u r g  19 czerwca. Uroczysty wjazd car­
skiej pary odroczony do 29 czerwca Carstwo przy­
będą 27 b. m do Carskiego Sioła i zabawią tam aA 
do dnia wjazdu. Po krótkim pobycie w pałacu z i­
mowym udadzą się carstwo na letni pobyt do P e -  
terhofu.

Ateny 19 czerwca. Z Cerigi donoszą, że w pro- 
wincyaeh Kissamo i Kydonii Turcy pustoszą i m or­
dują Flota tureeka blokuje wybrzeża K-ety i nie po­
zwala kobietom i dzieciom odpłynąć z wyspy. Poło­
żenie chrześcijan jest krytyczne.

T u n h  19 czerwca. Potwierdza się wiadomość 
o zamordowaniu przywódzcy francuskich antysem itów 
merkiza Mores’a.

B udapesz t 19 czerwca. Na wezorajszem posie­
dzeniu austryackiąi delegacyi obradowano w dalszym 
ciągu nad kredytem okupacyjnym. Del. S l a m a  sk re ­
ślił rozpaczliwe położenie ludu w krajach okupowa­
nych i zażądał przedłożenia bośniackmh zamknięć ra ­
chunkowych. .Do dłuższej dyskusyi przyjęto kredyt 
okupacyjny bez zmiany, oraz bez dyskusyi zwyczajny 
i nadzwyczajny budżet marynarki,1 budżet najwyższej 
Izby obrachunkowej, wreszcie budżet wspólnego m i­
nisterstwa skarbu i dodatkowe kredyty. Następne po­
siedzenie dziś.

B udapesz t 19 czerwca Delegacya węgierska 
przyjęła bzdżet wojskowy.

,W  sobotę odbędzie się ostatn ie  posiedzenie d e­
legacyi.

Nasze uzdrowiska.
K rynica  18 czerwca.

Odkąd w medycynie zapanowało to zbawienne prze­
konanie, że środki sztuczne nigdy w swej skuteczności d o ­
równać nie mogą naturalnym, tam zwłaszcza, gazie idzit.
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nie o chwilowy efekt, jeno o stateczną, racyonalną naprawę 
zdrowia, —  wzbiło się wodolecznictwo na nieznane dawniej 
wyżyry. Nie obeszło się przyt^m bez pewnych „ale“ ; dy­
letant) ZB Priessntza, Kneippa et tutti ąuanti, mimo pe­
wnych intuicyjnie rzuconych zdrowych myśli, daźo ziządził 
złego, ale to złe nie przeważa dobrodziejstw, jakie spły­
nęły z umiejętnego stosowania wody w specyalnych ku 
tema zakładach.

Do niedawna trzeDa było zagranicznym bić pokłony 
, ogom, jeśli kto chciał przebyć prawidłową kuracyę hydro- 

■■tyczDą; obecnie na szczęście zahładćw podobnych mamy 
®ilka, a wśród nich znajdują się i takie, które pod wzglę­

du urządzenia w niczem nie ustępują zagranicznym, tylko, 
e bliżej do nich i taniej w nich.

Kto poznał tutejszy zakład wodoleczniczy dr. Ebersa, 
przyzna nam słuszność.

Zakład ten ma wszystkie warunki powodzenia Poło­
żony w jednym z najpiękniejszych punktów Krynicy, daje 
oprócz tej przyjemności, mne bardziej realne: wygody, 
komfort, sumienną opiekę, wikt wyborny. Nic też dziwnego, 
że zawsze w nim pełno.

W  r. 1895 leczyło się w zakładzie bydropaty cznym 
dr. Ebersa 718 osób z Galicji, Królestwa Polskiego i Ro- 
syi, z Poznańskiego, Śląska i Bukowiny Przybyło nawet 
kilku kuracjuszów z W ęgier, Niemiec, z Francyi i z Ame­
ryki północnej.

Pod względem rodzajts chorób i osiągniętych w ich 
leczenia wymitów, najwięcej, lak zawsze, było osób z cier­
pieniami w układzie nerwowym. Drugie miejsce pod wzglę­
dem ilości pacjentów zajęli chorzy na żołądek i przewód 
pokarmowy wogóle. Te cierpienia, jeżeli niezbyt zadawnione, 
dały się nsnnąć zupełnie, zastarzałe zaś wypadai dały wy­
niki stojące w prostym stosunku do czasu trwania kuraeyi. 
W równej prawie ilości przj było do 'eczenia hydryatycznego 
osób z cierpieniami dróg oddechowych. Niedokrewność, cho­
roby krwi i chroniczne zatrucia, prawie bez wyjątku usu­
nięto, lub w bardzo znacznym stopniu poprawiono, w przy­
padkach opornej rekonwalescencji, wątłości ustoju i w ogóle 
zboczeń w odżywiarin i przemianie materyi, leczenie za­
wsze najkorzystniejszy wpływ okazało.

Skuteczna działalność leczniczą zakładu hydropaty- 
cznego w Krynicy podnoszą w znacznej mierze miejscowe 
tegoż stosunki. Ożywczy klimat (600  metr. n. p. m,), po­
łożenie zaciszne w pat k u , służba doświadczona, stale do 
zakładu od szeregu lat należąca, oblitość naturainycn śród 
ków pomocniczych, wreszcie odpowiednio urządzony pen 
syonat hydropatyczny, 1 zabezpieczający wszelkie potrzeby 
pacyentów —  wszystko składa się na to, źe leczenie w mo­
żliwie najlepszych odbywa się warunkach.

Sam zakład jest zaopatrzony we wszystkie przyrządy, 
potrzebne do leczenia \yedtug wymogów postępowpj hydro­
terapii, obok tego posiada osobne pokoje do massowania, 
elektryzowania, innalacyi tlenu, wibracyi, kąpieli elektry­
cznych etc nadto do wszelkich czynności specyalnie le­
czniczych.

Na bieżący sezon służba lekarska składa się z le­
karza kierującego i 2 lekarzy, jego asystentów, massenra 
i masseurki, 12 kąpielowych mężczyzn i tyluż kobiet, jako- 
też 2 mężczyzn i 3 kobiet przeznaczonych do wykonywania 
nacierań hydropatycznych w mieszkaniach pacyentów

PeLsyonat hydropatyczny dr. Ebersa składa się z 2 
domów, mieszczących 65 pokojów, posiada obszerne ogrody 
i rozliczne urządzenia, służące do rozrywek i hygienicznych 
ćwiczeń ciała. Pacycnci odDywają w nim kuracyę w sposób 
najracjonalniejszy, mając zapewnione odpowiednie pożywie­
nie i spokój przy leczeniu potrzebny.

Pod względem towarzystwa, nuosi każdy z zakładu 
dr. Ebersa także jak najmilsze wspomnienie.

Towarzystwo krynickie rozprasza się zazwyczaj w kółka 
i kółeczka, dzieli się na t. zw, „paczki*, co wobec zna­
cznego zaludnienia zdrojowiska, nikogo dziwić nie powinno. 
Najliczniejszą i najbardziej ożywioną „paczkę1 stanowią 
pensyonaryusze zakonu Ebersa, jak tu żartebliwie ich na­
zywają. Z zazdrością prawie apogląaają na nich inni, bo 
dr. Ebers niestrudzonym jest doprawdy opiekunem swych 
pacjentów. Od czasu do czasu pozwala surowy hydropata 
nawet na rozrywki, np. na wieczorki z tańcami, gdzie w cia- 
inem kółku „wodników“ wybornie bawić się można. W ie­
czorki te mają tylko jednę njemna stronę: koniec ich 
wczesny przypada na godzinę II tą. Z uderzeniem tej go­
dziny mnzyka milknie, światła gasną i gospodarz, głuchy 
na wszelkie prośby, wyprasza grzecznie gości, aby —  jak 
hygiena tego wymaga —  nćah się na spoczynek.

J. T. B

R  o z m a i t o ś c i .
— *  W ięzienne pism o. W więzieniu stam. Ohio 

wydają więźniowie własny dziennik p t .: Ohio Penitentiary 
News. Redakiorem jest więzień Nr 25.011. Ton dziennika 
jast bardzo wesoły, jakkolwiek wszyscy współpracownicy 
przesiadują w w ęz eniu. W każdym numerze znajduje się 
jedna szpalta, poświęcona wyłącznie dowcipom, kutym ad 
hoc przez współredaktora. Nie brak wszakże artykułów 
poważnej, historycznej, lub dydaktycznej . treści. Pismo 
umieszcza sylwetki „Sławnych więźniów1, stawiając ich 
Bwoini czytelnikom jako wzór do naśladowania. Wogóle 
tylko życie i kwestye więzienia bywają poruszane. Czysty

s . .  .  ") Of: Łfilfc s J
dochód t  prenumeraty pisma wpływa do wspólnej kasy 
więźniów. W Ameryce —  jak i gdzieindzie, —  kwitnie 
poezya między więźniami. Redaktor uskarża się nieraz 
na Dawał nadsyłanych utworów poetycznych. Kronika wię­
zienna stanowi ważny i interesujący czytelników dzid . 
W  jednym z numerów donosi np. rećakcya, że we więzieniu 
w Ohio przebywało podówczas 2.213 więźniów. Nakład 
Ohio Penitentiary News rozchodzi się w 2 500 egzem 
płarzacb. ;

—* Carskie bon mot. Figaro przytacza następu­
jący ustęp z rozmowy cara Mikołaja z żoną ambasadora 
francuskiego hr. Montebello. Hrabina wychwalała piękny 
pogodę, jaka panowała podczas uroczystości koronacyjnych, 
przyczem powiedz:ała do cara: „Wasza cesarska Mość
sprowadza pogodę". Car odpowiedział na t o : ; „Nie, to 
moja matka przywiozła ją z Francyi*. Wszystkie dzien­
niki francuskie zachwycają się tem ca^skiem bon mot.

— * Milionowa Kradzież. Zarządy pobcyi główniej 
szych miast europejskich otrzymały telegraficzne zawiado­
mienie rządu brazylijskiego, że urzędnik celny ToDias Al 
fonso Oassado Lima, sprzeniewierzywszy trzy milionj fran­
ków, zbiegł do Europy. Teraz więc amerykańscy złodzieje 
przenoszą się do Europy.

Dział ekonomiczny.
K u rs  m leczarsk i .  Komitet gal. Towarzystwa go­

spodarczego urządza w miesiącu lipcu w obrębie od­
działu tarnopolskiego gal.c. Towarzystwa gosp. k u r s  
p r a k t y c z n y  o m l e c z a r s t w i e  i g o s p o d a r ­
s t w i e  n a b i a ł o w e m  w Z a  g r o b e l  i.

Kurs trwać będzie dni 14. od 1 ao 14 lipca 
i obejmować będzie praktyczne pouczenia o produkeyi 
i własnościach mleka, o obchodzeniu się z mlekiem, 
zastosowaniu centryfugi i poprawnych przyrządów,
0 otrzymywaniu śmietany i wyrobie masła.

Przeprowadzenie kursu powierzone zostało p. J a - 
nowi B i e d r o n i o w i

Na kurs ten przyjmowano będą osoby (kobiety
1 mężczyźni), zajęte przy gospodarstwie nabiałowem, 
lub chcące się oddać temu zajęciu.

Kurs będzie bezpłatny, nadto niezamożni kan­
dydaci względnie kandydatki otrzymają na koszta 
utrzymania przez czas trwania kursu zapomogę, nie- 
przekraczającą kwoty 10 zł.

Zapomóg takich udzielać będzie delegat Komi­
tetu galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego kan­
dydatom na to zasługującym po przybyciu na miejsce 
pouczeń. ‘ •

Uczestnicy kursów otrzymają bezpłatne pomiesz­
czenie, wikt zaś za umiarkowaną opłatą.

Przyjęci na kurs obowiązani będą brać udział 
w wykładach i ćwiczeniach przez cały czas trwania 
tegoż, po ukończeniu zaś kursu ; otrzymają od kiero­
wnika poświadczenie, że odbyli 14-dniowy kurs prak­
tyczny gospodarstwa nabiałowego.

! Z kursu lub pojedynczych wykładów korzystać 
także mogą, jako goście, za zezwoleniem prezesa miej­
scowego Oddziału Towarzystwa gosp., lub właściciela 
miejscowej obory, samoistne gospodynie wiejskie, lub 
właściciele obór, nie zapisani na kurs.

G alicyjskie akcyjne ' Tow arzystw o naftow e  
(dawniej Bergheim i Mac G-anrey) — założone w sier­
pniu roku zeszłego, odbyło d.1 15 b. m. pod przewod­
nictwem prezesa A. G o r a y s k ' e g o  pierwsze zwy­
czajne walne zgromadzenie. Obecnych było J4 akcyo- 
naryuszów, reprezentujących cały akcyjry kapitał 
w kwocie 5 milionów zł. Zamknięcie rąchunkow za 
rok ubiegły wykazuje czysty zysk w kwocie 605.147 
zł. Z tego przeznaczono 500.000 zł. na 10% dywi­
dendę od akcyj — dalej 35.514 zł na tantiemę dla 
zarządu, 60.514 zł. na dotacyę funduszu rezerwowego, 
a 9 118 zł. przeniesiono na rachunek roku bieżącego. 
Prócz tego są już umorzone wszelkie koszta założenia. 
Spółka jest właścicielką Maryampola, gdzie też odbvło 
się walne zgromadzenie. Dochod brutto z szybów na­
ftowych wynosił 1,116.752 zł., z rafineryi 355 370 zł., 
z majątku ziemskiego 16.982 z ł , z innych źródeł 
3.372 zł.

Mit-dzynarodcwy targ zbozow y, który na ten 
rok w Wiedniu został zaniechany, odbędzie się w P e ­
s z c i e .  Jak  wszystko co się tego roku w stolicy Wę­
gier odbywa, tak i ten targ będzie się nazywał: mille- 
narny. Tak przynajmniej uchwalili delegaci rady gieł­
dowej i krajowego Tow rolniczego

W ęgierska dep u tacy a  kw otow a uchwaliła w od­
powiedzi na renuneyum deputacyi austryackiaj, iż trwa 
przy swem pierwotnem zdaniu, że należy zachować 
dotychczasowy stosunek przyczyniania się obu połów 
monarchii do wspólnych wydatków. Ta uchwała zo­
stanie zakomunikowana deputacyi austryackiej z do­
datkiem, że szczegółowa odpowiedz zostanie ułożona 
później i że węgierska deputacya spodziewa się, iż tą 
odpowiedzią przekona swoją austryacką koleżankę

Rokowania rz ą d ó w  z bankiem austro-w ęgicr- 
skim rozpoczną się tymi dmami w Peszcie. Podobno 
idzie już teraz tylko o SDrawy czysto finansowe.

C iągnienia. L o s y  m i a s t a  B u d y .  Przy cią­
gnieniu, odbytem dnia 15 bm w Budapeszcie ś padła 
główna wygrana 20,000 zł na nr. 24063. — 100(1 zł, 
na nr. 26205.

L o s y  J  ó - s z i v. Przy ciągnieniu, odbytem dnia 
15 bm w Budapeszcie padła główna wygrana lO.OOC 
zł. na ser. 6098 nr. 66; po *4)00 zł. na s. 5382 nr. 
71 i s. 6410 nr. 61; po 500 zł. na s 2293 nr. 8 5 ; na 
s. 4850 nr. 41.

Z W iedn ia  donoszą, źe właściciele rafineryj n a ­
fty podjęli na nowo rokowania w sprawie zawarcia 
kartelu.

W iedeń, 18 czerwca. (Ceny targowe). Pszenica 
ua jesień ‘ zł. 6-83 do zł. 6.84 Zyto na jesień z* 
5.95 do 5.96 zł. Owies na jesień zł. 5.83 do zł. 
5.-881/* Kukurudza na iip.-sierp. zł 434 do —.—. 
Masło najlepsze — ■— do — •— za klgr. — Spirytus- 
(za 10.000 litr. pret.) zł. 14'80 do 14*90. Nafta krajowa zł 
19*—  do -  1— , cesarska zł. 21.50 do 22'— , amery­
kańska z ł . '22*— do —•—

Eonkursa rozp isu ją :

Sąd wyższy w Krakowie na posadę woźnego przy 
sądzie obwodowym w Wadowicach. Termin dc 21 
lipca. j 1

Sąd wyzszy we Lwowie 1 na posadę adjunsta 
w Gurahumorze. Termin do 30 czerwca-

Sąd xv Żółkwi przyjmie dyetaryusza do registra-
tury.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor: 

Stanisław  Kossowski.

Lwow. z Izby handlowej 19 Czerwca, 1896.

1. A k c y e  z a  s z t u k ę . p łacą żądają
(bez kuponu b ieżącego).

K olei galicyjsk. K a ro la  L udw ika po 200 złr. m. k. 217 50 2 2 0 —  :
K oiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 złr.  w. a. . 288 — 2 9 1 — '
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. I. eraisya 387 — 397 —
B anku kredyt, galicy jsk iego  po 200 złr. w, a. 210 — --------
A kcye G arbarni, Rzeszów po 200 zł. . . 1 . 
A kcye fabr. L ipińskiego po 500 k r............................

.u  1 - 203 —
250 — 260 —

* . L i s t y  z a s t a w n e  z a  lOO z* r. W
(bez kuponu bieżącego) i

Banku hipotecznego  5 prc. w. a. --
w ylosow ane z 10 pre, p r e m i ą .............................. 110 30 111 —

B anku h ip . 4 i pól prc. los w 50  la t. . . . . 99 80 100 50
B anku  b ip . 4  pr. w 60 la t. po 200 k o r. ‘ . . 96 60 97 30
B anku krajow ego 4  i p ó ł  prc. w. a. los w 51 L 100 50 101 2 )

„ „ 4 prc. w. a. los w 57 1. . . 97 50 98 20
T o w  kred . gal, ziem sk. 4 prc. w. a. I . emis. 98 10 98 80
' y n „  „ 4  prc, w. a. los w 41 i p ó l  I. 97 70 98 40 ,

„ , „ . * „ 4  prc- w . a. los. 56 lt. 97 bd 98 20
3 . O b llf f i  z a  lO O  z ł r .

. (bez  kuponu  bieżąeego),
| Galicyjsk. funduszu propinacyjnego 4  prc. w. a, . 97 50 98 20  ■

Buków, funduszu propinacyjnego 5  p rc. w. a. 103 — -------
K om unalne Banku krajow ego 5 prc. II. emisyi . 102 — 102 70

„ 1 1  r, ^  1 PÓ1 Prc* em - 100 - 100 70
Pożyczki k rajow e 6 prc. w. a. z r. 1873 . * . 1 0 5 - -------

,, , „ 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883 . 10 0 — 100 70 1
.  + - „ , ,  ~  t  -r- 189) . - 97 10 97 80

„  „ 4  prc. koronow ej z r. Ic 9 3 97 30 9 8 —
,, „  ’ 4  ,, k ró l .  m ias ta  L w ow a 97 — 97 70

L osy  m iasta Krakowa ...............................  * 2 5 - 27 —
„ „  S tanisław ow a .............................................. 42 — -------

14. U o n e t y . n ' \
D u k ar cesarsk  ........................................................ 5  6 i 5 71 .
N ap o leo n d o r .............................................................  . r. 9 50 ( 9  60
P ó ł im peryał . . 9 60 -------
R u b e l rosyiski s r e b r n y ................................................. 120 - 125 —

* „ papierow y ......................... ł . 126 60 127 70
100 m arek n i e m i e c k i c h .............................. 58 60 59 JO

i Ciąg n ien ie dn ia  (i l ipca 1806.
>

Główna wybrana 50 000 .zł.

P R O M E S Y
aa 3% losy austr, sakł. kred- siemsk, z h  138&

sprzedajemy

po  73 et. i  3 0  ct. stem pel razem, 1 2 3  et

S O K A L  i  L I L I E Ei , *
dom bankowy i  kantoi w ym iany

i Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczenia prowizji
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13 PO ZROBIENIU MAJĄTKU.
Napisa ł

W iktor Cherbuliez.

(Ciąg dalszy;,

Fani de la Farlede, jeśli nie gorliwsza, była bar­
dziej pomysłową n .i  siostra i znalazła sposób dotkli­
wego jej upokorzenia. FrzeJewszystkiem starała się 
gawędzić czasami z p. in tendentem; dowiedziała się 
od mego, że p. Trayaz urodził się dnia 3 marca 1830 
roku. W połowie lutego wyprawiła swego męża do 
Marsylii, zkąd jej przywiózł piękne porte-cigares ze 
skóry rosyjskiej. A że umiała haftować i malować, 
zroDiła śliczny naft przedstawiający dwie skrzyżowane 
gałąjki drzewa migdałowego i Brzoskwiniowego. Na 
środku umieściła blaszkę z kości słoniowej, na której 
wymalowała swoi portret. Śliczna ta robota dokonana 
była w najgłębszej tajemnicy; a 3 marca p. Trayaz 
znalazł ją  pod swoją serwetą; okazał się zachwyco­
nym i oświadczył, iż się z tern porte-cigares nigdy 
me rozstanie JBył to dzień tryumfu dla pani de la 
Farlede dzień klęski dla pani Lejail, która od razu 
zdała sobie sprawę, że wruj, wielki palacz cygar, bę­
dzie miał bezustannie sposobność przyglądać się przy­
jemnej twarzyczce tej intrygantki i że będzie ją  miał 
ciągle przy sobie.

P. Trayaz zdawał się znajdować przyjemność 
w  podsycaniu zazdrości obu sióstr. Zbliżając się już 
to do jednej już to do drugiej, kolejno posypując je jan-

kiesowemi karesaml, lub je zasmucając swoim chłodem, 
wystawiał je na przechodzenie przez meustające a l­
ternatywy nadziei i niepokoju. To ta, to tamta mogła 
się kolejno uważać za ulubienicę, lub za nielubianą. 
Gdy się przechadzał w parku, brał sobie tylko jeaną 
z mch za towarzyszkę i usiłował zawsze wydobyć 
z ruch jakieś zwierzenia, lub kusił je do obmowy.

I  tak g r o ź D ą , że się z nią poróżni. wymógł na 
pam Lejail, iż po długim oporze wspomniała mu 
o wieściach krążących o Blondynie i pewnym młodym 
lekarzu w Grasse.

Nazajutrz znowu gdy szedł w towarzystwie pani 
de la Farlćde wielką aleją z eukaliptusów, przebiegł koło 
nich koszyczek angielsk., unoszony przez ślicznego 
poneya, kierowanego rączkami zachwycającej blon­
dynki, która przesłała wujaszkowi wdzięczne pozdro­
wienie głową i uśmiechem, słodkim zarazem i zwy­
cięskim.

— Nie ma co mówić — zawołał, patrząc za 
dziewczęciem — to ładna dziewczyna.

— Bardzo ładna — odpowiedziała pani de la 
Farlede — rysy, Kioić, ramiona, ręce, stopy, wszystko 
w niej ładne.

— Załóżmy się, że jest jakieś a le .
— Z pewnością, że jest. Kocnam bardzo moją 

siostrzenicę i rozumiem, że jej matka może być z niej 
dumna. Uważam jednak, że jest w niej jakiś brak.

— Czegóż takiego ?
— Świeżości.
— Jesteś wyrnaga_ąca. Wszak to, co do św ie­

żości, kwietniowy poranek.
— Nie rozumiesz mme, mój wuju. J a  wyrażam 

żal, że ta młoda duszyczka jest tak wcześnie zmro­

żona przez interesowne rozmyślanie zbyt mądrego na 
jej wiek egoizmu. Uważam Ewelinkę za zbyt rozumną 
i za zbyt rozumującą. — Zna ona sprawy życia tak 
jak matka i więcej niż matka; nie czyn. ona nic, nie 
mówi nic bez celu; ta osóbka jest jednym rachunkiem, 
i jej twarz wyraźnie to wsuazuj j ; wszakze wszystko 
to nie przeszkadza, żebym jej me życzyła jak naj­
lepiej.

— A widać to, inoja droga.
— Nie wiem, — mówiła dalej, — jak  dziś wy­

chowują młode dziewczęta Czy nie sądzi wuj, że 
w osmnastu leciech trochę to zawcześme na poczy­
tywanie życia za prosty interes.

— Wolałabyś, żeby się na nie zapatrywano jak 
na awanturkę.

— Chciałabym przynajmniej, zeby w swyeti ma­
rzeniach o przyszłości, młodzież nie zapominała o uczu­
ciu, żeby słuchała czasem głosu serca. Ewelina ma 
zbyt wiele rozumu, tnoj Julek go nie ma wiele, i nie 
będzie go miał nigdy; ale za ta rządzi mm serce i co­
kolwiek się stanie, serca się 'zawsze radzić będzie. 
Nieaawno prawdziwą wyrządził m. obelgę; proszę 
sobie wyobrazić miał zuchwałość, oświadczyć mi wręcz, 
że więcej kocha swego dziada, niż swoją nawet własną 
matkę.

, — Bardzo mu wdzięczny jestem, umiał on do- 
strzedz, że mam dla niego pewną słabość. Jednak, 
mówiąc szczerze, jest ktoś, kogo przekładam nad niego.

— Kogóż to? — zapytała z pewnym niepokojem
— Jego matkę.
I stanął przed nią, pogrążaiąc swe wejrzenie 

w jej piękne oczy.
 _______________________________(C. d. n.).____

Jan Dziewoński u ' ‘ T r /n  pomca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  z n iż o n y c h : W Ł Ó C Z K I we wszystkich możliwych odcieniach.
_ Największy wybór różnych kanw, jedwani, filozeli, fl loflossj i kondonk^w. Mydełka, perfumy, szczotki

J Id lich d  l- d . grzebienie O lbrzym i w ybór najgustowniejszych zaczętych robótek, jjry T ow ary  z p ierw szo-
—- rz ęd n y ch  fab ry k ,  ceny n iższe  j a k  wszędzie. " 9 6 1  W niedziele i św.ęta Magazyn zamknięty.

,1 Rozkład jazdy pociągów kolejowych dla m iasta Lwowa,
wedle czasu środkowo europejskiego późniejszego o 36 

P oc iąg  godzina p r z y c h o d z i  d o  L w  owa-.

mieszany
'osobowy

7S0 z Janowa
Suczawy i Czerniowiee 
Sokala i Jarosławia przez Rawę

mieszany
pospiesz. 130 

1S1

ocohowy S ze Stryja i Ławocznego 
8“® z Podwołoezysk i Brodów 

„  8 ł t  z Krakowa w połączeniu z X. Sączem, Jasłem i Rawą 
1 10 z Janowa

z Krakowa w pot. z S. Sączem, Zagorzem i Chyrowem 
ze Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem 

i Stanisławowem 
z Suczawy i Czerniowiee 
z Podwołoezysk i Brodów 
z Podwołoezysk i Biouow 

5 ”  i  Janowa tylko od 16/« - , l /„
5™ z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

-131
esobowy 5"

Xee

pospiesz.
H

-osobowy
pospiesz.

osojiowy

pospiesz/.

I 11 3 ”  do
fi” z Snezawy i Czerniowiee Noc

6 ”I, 35 | z Kiakowa w połączeniu z Rozwadowem n
ryis z Janowa 6 '5
goi z Brzuthowic

7038“ z Krakowa puipszany
&s. z Janowa tylno ud — *'/8 osobowy
yso z Krakowa w połączeniu z X. Saezem i Rawą „ gss

z Suczawy i Czerniowiee V 10'®
10'® z Podwołoezrsk l Brodow I 0 ‘ 5
1010 z Ławocznego i Stryja w połącz, z Chyrowem 

i Stanisławowem
pospiesz 11

1 2 10 z Ławocznego i Stryj i w połączeniu z Chyrowem 
l Stanisławowem

osobowy 4 <o

510 z Krakowa w poł. z N. Sączem i Jasłem -.5”

minut od czasu lwowskiego, ważny od 1 maja 1896 r. ,
Pociąg godzina o d c h o d z i  z e  L w o w a :
pospiesz. 6 do Podwołoezysk i Brodów 

,  n '° do Czerniowiee i Suezav.y
,, 8 ‘° do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem

mieszany 9'* do Bełżca w pot. z S okahm  i Jarosławiem 
osobowy W*1 do Podwołoezysk i Brodów

,, 9S® do Btryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem
i Stanisławowem 

mieszany 9 “  do Jtuiowa
„ 9“  do Krakowa w połącz, z Jasłem
„ l " 76 do Czerniowiee i Suczawy
,, l 11 do Janowa od '*L — *'/, w niedziele i święta

l 10 do Brzuchowic od — %  w nie iziele i święta 
2 ‘ do Podwołoezysk i Brodów 
2 ‘; do Czerniowiee i Suczawy 
2®° do Krakowa w poł, z Rawą i Chyrowem 
3 do Janowa od ,4/fi — *'/„ tylko w dnie powszednie, 

w innym czasie codziennie 
3*® do Stryja i Skolego
310 do Brzuchowic od '/5— ‘/„ w dnie powszednie 

nej wody codziennie

osobowy
pospiesz,
osobowy
pospiesz.
osobowy

do Janowa od —®'/» codziennie 
do Krakowa w połącz, z N. Sączem, Zagórzem 

i Chyrowem 
do Sokala i Jarosławia przez Rawę 
oo Stryja i Ławocznego
do Janowa od ‘/5— i '/»— eoiiz.cnnie 
do Czerniowiee i Suezawy 
do Podwołoezysk i Brodów
do Krakowa w połącz, z Jasłem, Rozwadowem 

i N. Sączem
do Krakowa w poł. zlChyrowein, Jasłem, R oz­

wadowem i X. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i C h y r o w a  _ •

P o s ł u c h a n i a .
, ! i

Od godz. 11 do 1 uopołudniu we ś r o d y  i n i e d z i e l ę  
u namiestnika. — Od godz. 11 do 1 popołudniu we ś r o d y  i n i e ­
d z i e l e  u prezydenta krajowej dyrekeyi skarbu Korytowskieg > 
Od godz. 11 do 1 popołudniu c o d z i e n n i e  u dyrektora poczt 
i telegrafów Seferowicza. — Od godz 11 do 12 przedpołuduieu 
c o d z i e  n n . e  u dyrektora kolei państwowych Peymy. — Od 
godz 12 do 1 po południu c o d z i e n n i e  z wyjątkiem w t o r k u  
w prezydyum wyższego sądu krajowego. — Od godz. 1 do 2 p o ­
południu c o d z i e n n i e  posłuchanie u marszałka z wyjątkiem 
w t o r k o w  p i ą t k o  w.

W y sta w y  I muzea.
— Nieustająca  w y s ta w a  z'ednoczonego Towarzystwa p rz .  

jaciół sztuk pięknych, przy placu sw. Llncna 1. Id, I. piętro, jesr 
otwarta  codziennie o i godziny 10 rano dto godz. 5 po p o iu t i .u  — 
Wstęp od osoby kosztuie w niedzielę 15 et., w dni powszednie 
30 ct. Dla członków wstęp woiny

— Muzeum p rz em y s ło w e  m ir isk ie  otwarte colz ieanie  
(z wyjątkiem pomedzia/ków) od 9 rano do 3 po południu (w n i . -  
dzieię i święta od godziny 10 do 1). Biblioteka muzealna otwarta 
codziennie od godziny 11 do 3, w n.ed„ieię i święta od godziny 
10 do 1. Wstęp w dni powszednie 20 ct w niedzielę wolny.

—  Zakład  na ro d o w y  im Ossolińskich .  Biblioteka o.war 
codziennie od godziny 9 do 2 z wyjątkiem niedziel i świąt uri 
czystych. Gabinet monet i medali polskich otwarty jest dia zwie­
dzających,codziennie w godzinach urzędowyoti, a nadto we wtorki 
i piątki także od godziny 3 do 5 popołudnie

— Muzeum imienia  - Dzinduszyckich we Lwów e ulic 
Teatralna 1. 18 otwarte w święta i niedziele (z wyjątkiem Wiel- 
kiejnocy i Zielonych owiąt) od godziny 10 rano do 1 po pohiJnio 
a w środy i piątki od godziny 11 do 2 po południu. -

— Nieustająca  w y s ta w a  w y ro b ó w  p rzem ysłu  krajowego 
otwarta  codziennie w domu niegdyś Biesiadeckich (przy plac.i 
Halickim). Wstęp wolny w .o m e lz ia łek ,  ezwartek i piątek, W , 
inne dnie 10 ct. od osoby. Wsfeyśckiy p rzedMńty <ua jjawa-Uż  '

.ta

M a s z y n k i  ao ,trzyien„ w>0. 0w . N c 2 y c 2 k :

m z r m i  angielskie pi awdziw
strzyżenia  ow iec,  koni,  psów, itc

Amerykańskie Scyzoryki
lenia i z m arka  „Rose*-

noźe k u c h en n e  s to ło ­
w e .  rzeźnicze,  w  n a j ­

lepszej jakości  z g w arancyą
50 poleca

i .  W A 1 I 1 L
Lw ńff, pasaż H ausniana.

1*0011111 z p ro w in c j i  wykonuje się o d w ro tn ie  z całą  akn-

Z a d - s ó c l e  I

(Jiiaker Oats i. . tó ry  j e s t  na jlepszym  i na jm ilszym  ś ro d ­
kiem  odżyw czym  d la  dorosłych  i dzieci, 
d la  zdrow ych, ch o ry ch  i rekonw ales-  

_________________________  centów .
Do każdej paczki d o d a n y  przepis wiedeńskiego Stowarzyszenia Pań,

poucza o sposobie przyrządzania zup , sosów i legun iin  z  Q n a k e r  
O a t s s ,  którego wyśmienity smak i wielka siła pożywcza zalecają Ka­
żdej kuchni dla wszelkich potraw.

Z powodu tych zalet używają go w szpitalach a. największe powagi 
naukowe zalecają go dla chorych i azieu.

Paczka o dwóch fantach ang. (okoio 1 klg.) Kosztuje 60 ct.,
jednofuntowa 32 ct.,1 półfuutowa 18 ct. - ____

Nabyć można we wszystkich aptekach, drogueryach- w  handlach 
delikatesów i korzennych.

J e n e r n l n i  z a s t ę p c y [ :
168

S P I T Z E R  & H O F F E N R E 1C H
L w ów , B ra jerow ska  I. 8.



B „SŁOWO POLSKIE" z dnia 20 Czerwca 1896.

JUL" z n a k o m i t e ,  p r a w d z i w e  e g i p s k i e ,  z  n a j l e p s z e j  b i b u ł k i  ,,Verge“ nie czernieją i  p a lą  sir
X  p e łn ie  regu larn ie  Wszędzie do nabycia 1000 tutek „Nil“ w  pudełkach zł. 1*80,‘ zamówienia

i n C n  ł i  i ł c  Ir - t K i T T C o J o i n  n n l o ł n i o  H U  A  A  "IT^TT I     *  l ____ 1 _____ • i  _ _.

m -
na

3 C C 0  t u t e k  w y s e ł a j ą  o p l a t n i e  B K A C I A  1 5 L S T E K ,  L w ó w ,  A l i o d e m i e l m  1 ł2„

u

Z  1 2 -cc n to w e j

biblioteki powszechnej*'
opuściły już prasę:

181. K o r z e n i o w s k i ,  Narzeczone. 12 ct.
182. D ę b i c k i .  Iw o n k z  z 6 widok. 12 „ 
183— 184. l e i i r c u t c w ,  Bohater

naszyeb czasów Ronn-ns. | 4  ,.
18". S ł o w a c k i .  Trzy pocmata. . 2  „
188. -N ie m c ew ic z ,  1 owi ót posła. 12 „
187. B y r c n ,  G i a u r .......................... 12 „
1 8 8 - 1 8 0 .  G r a b o w s k i .  Al,na. . 86 „ 

D a l s z e  t o m i k i  w d r u k u .  
Crbań ki \u re l i ,  Miałiri (1863). 

Jeoyne  kon pleti e wydanie IV. pom no­
żone 17 nowymi ulwoiami. Cena 1 złr. 

f.O ct w ozd. opr. 2 zlr.
JDo nahycia  w każdej księgarn i.

Katalogi g ra t is  i franko.

202 Księgarnia 
W i l h e l m a  Zuk e r k a n d l a

w  Z ło c z o w ie .

S t o r y  a tri o m  a  t y  c a r t e
m □  1 zł. 10 c t ,  zalnzje m □  
2 zł. 20 ct., story patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct. do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
s t ó r  i  ż a l n z y  i  we Lw o­
w ie , u lica Jabłonow skich 9.

BRYNDZA świeża górska, w y­
borna, 5 klg. z przesyłką 2 zł. 
28 ct. Dla PP. kupców rabat. 
Zarząd dworu Ł apszyn  p. Brze- 
zany i “

Odróźniajfie 
praWdę od blagi!..
Owa medalezasługi o t r z y m a ł .

S .  W .  K I E K O J O W f S k 1'

O kładki do Świata w obrazach ,  
bardzo starannie wykończone, są 
do nabycia po 1 z ir .  w fabryce wy­
robów introligatorskich M Zenczy- 
kowskiego, P iekarska liczba 6 .— 

Wprawienie w okładkę 75 ct.

za wyrób

znakomitych tutek nieklejo-j 
in y c h !  Tak iem  odznaczeniem ! 
i ża d ia  fabryka tutek poszczy- ! 
j cić się nie może. 18

ł ^ r o s s z e  z a d a ć  tu tek  
| Ju t  m ojow skiego! W szędzie j 
[ do nabycia .

J ó z e f  C z e r n i c k i
we Lwowie Rynek 1. 28.

poleca swój

skład towarów rdańniczych
i  przyrządów  do szerm ierki

w ł a s n e g o  w y r o b u  

po cenach um iarkowanych.

3 .0 0 0  pokoi tapet na składzis
i2S okazyjnie tanio poleca
A . K H Z Y S Z T O F O W 1 C Z

i r e  L w o w ie ,  p la c  H a l i c k i  l. 2 .  
Wzory do dyspozycji

l^otl kierów niotwem

E i u r a  biletów j a z d y  k r ó l .  w e n .  kolei p a ń s t w o w y c h
p o w s t a ł o  w  P K S Z O I K

/ 1

l] ia Dodczas a
pod nazwą 176—20—15

MILLENIUM :i
k tóre dostarcza przy abonam encie-
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mieszkania w wygodnych hotelach, 
utrzymania w pierwszorzędnych restauracjach, 
biletów wstępu na wystawę i do wszystkich hal sztuk, i przemysłu 
biletów wstępu do panoramy Feszty’ego, na wyspę Margarety 

i do „Starej Eudy“. 
biletów jazdy koleją miejską, elektryczną i omnibusami, 
zabezpiecza każdego gościa przez ciąg pobytu n a  l o o o  lioiron

& iio n e  bilety jasdy se Lwowa do Pesstu i z powrotem ważne dni 14 t e t u j ą :
pospiesznym | osobowym

p o c i ą g i e m

kla§ą I. II. I I- H* HI*
• 2 6 6 0  1 6  4 0  I 2 2  -  1 1  9  4 0

Zgłoszenia tak do podroży pojedynczych osób, jako też do zbiorowych wycieczek, 
przyjm uje do tego uproszona

Administracja „Słowa Polskiego
L w ó w ,  ulica K a r o l a  L u d w  k a  13, pasaż Hausmana.

!Wyjaśnienia i prospekty darmo!

u

Wydział krajowy 
L. 35852. KONKURS

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiera- 
Księstwem krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na posadę- 
instruktora mleczarstwa.

Instruktor mleczarstwa jest funkeyouaryuszem krajowym 
i pobiera roczną płacę w kwocie 1500 złr. w. a. (3000 koron, 
austr.) tudzież ryczałt na koszta podroży w wysokości 5u0 złr 
w. a. (1000 koron austr.) rocznie

Głownem zadaniem instruktora jest:
1. Rozpowszechniać słowem i pismem potrzebę i sposob racyo- 

nalnego urządzenia i prowadzenia gospodarstwa nabiałowego
, i udzielać rolnikom szczegółowych rad i wskazówek fachowych,, f

odnoszących się do urządzenia mleczarni, przeróbki mleka,, 
zbytu produktów mleczarskich i t. p. tudzież zawiązywania 
i prowadzenia spółek mleczarskich produkcyjnych i handlowych.

2. Odbywać w krajowych niższych rolniczych szkołach kilkutygo­
dniowe kursa popularnej nauki mleczarstwa.

3. Pracować w biurze departamentu kultury krajowej Wydziału- 
krajowego w czasie niezajętym obowiązkami instruktora.

Miejscem zamieszkania kraj. instruktora mleczarstwa jest. 
Lwów. Chcący ubiegać się o tę Dosaaę, która nadaną będzie pro­
wizorycznie winien wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 1 sierpnia 1896 i p rzed łożyć:
1. Świadectwa udowadniające Kwahfikącyę do zajmowania posady

0 którą kompetują mianowicie: a) Świadectwo z ukończonych 
z dobrym wynikiem studyów fachowych; b) Świadectwo dłuż­
szej z powodzeniem odbytej praktyki w zawodzie mleczarskim
1 rolniczym.

2. Metrykę urodzenia. . , .
8. Dokładny życiorys, wykazujący wszelkie odbyte studya jak. 

i dotychczasowe zatrudnienia.
We Lwowie dnia 8 czerwca 1896.
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T O W A R Y  K O L O N I A L N E  I O W O C E  P O C M O W E
w naiprzedniejszej jakości w lianilfu S t .  M a r k i e w i c z a  W 8  L w O W i a .

W jd sw iiii-i»a  iroszow ii i i .  T a l e m  F o ś c u i .
(będące dalszym ciągiem wydawnictwa dwucentowogo pp. Sew. Udzieli i St. 

P a l la ta )  we Lw ow ie, u lica  K ościuszki l. 13,
poleca następujące książeczki weasne:

1) K. W ojnara: O naczelniku K ościuszce (vtyd II. str. 36) po 5 ct. —
2) P ieśn i narodow a, wyd. I II .  obejmujące 66 najpiękniejszych pieśń, patryoty- 
cznych (str.  48) po 5 ct. — 3) P ieśn i narodowe z muzyką do śpiewu i na for­
tepian (w liczbie 68) w opracowaniu utalentowanego kompozytora W. Swierzyu 
sKiego (7 utworów oryginalnych autora  i 2  p iosnki ludowe znakomitego pr )fe- 
sora Jana Gidla po 75  ct. Dla pp. nauczycieli  oddaje wydawań two te pieśni 
z muzyk?, wyjątkowo po 50 ct., aby ułatwić  im zapoznanie młodzieży z prze 
ś licznymi dźwiękami pieśni ojczystych. — To Bamo ustępstwo przyznajemy także 
pp. organistom, jeśli  równocześnie zamówią choć po 5 egzemplarzy pieśń' po 
5 c t . ,  spodziewając się. że tą drogą dopiowadzimy do tego, iż nie będzie zaką taa
na polskiej ziemi, gdzieby ze adrowych chłopskich pie^oi ni< rozlegał s.ę wspa­
niały hym n:  „Ojczyznę, wolność racz nanx wróctć Fanie 7“ lub „Jeszcze ,iia
z g i n ę ł a — Gdy to nastapi,  zaświeci nam ju trzensa  swobody! — 4) Zycha 
Do sw eg o  Boga, Gryfa .  Do sw o ich  (prześliczne powiastki na tle prześladowa­
nie Unitów przez Moskali) i Ojczyzna (wiersz) po 4  ct. — 5) Ż yw ot i ozasy 
sw , Jacka, (str. 44 z ryciną) obejmuje też wspt czesne dzieje Eolski a  szcze­
gólnie  gospodarkę Krzyżaków n a  naszej ziemi) po 5 ct. — Ksiądz M ackiew icz, 
uojownik za wiarą i wolność przez M Śleezkowską po 5 ot — 7) Z łota WóHca 
obrazek wiejski przez J  Świętka, (s.r,  45) po 5 ct. — 8) Prof. Dra Polzeni- 

usza. Z czego i Jak powstają rośliny czyli O chem ii rolniczej i Wł. M. Kc 
złowskiego: Naw ozy chem iczne (bardzo użyteczne poradniki dla rolnika) 4  :t.— 
9) K. Wojnara ■ Dzieje P olski porozbiorew e z obrazkami, część I. (str. 96) pc 
15 ct. Dziełko to stanowi d la  siebie całość, gdyż zawiera Ł.-ótki rzut oka na 
dawne dzieje Polski, nistoryę trzech rozbiorów, legiony, dzieje Księstwr W ar­
szawskiego, powstania w roku 1830/1 i 1863/4, historye uwłaszczenia włościan 
w zaborze rosyjskim, w ogóle dzieje nasze w zaborze moskiewskim aż do roku 
1895. — Sześć książeczek z nauki o zachowaniu zdrowia, napisanych przez Dra 
O. Bujwida, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego: 10) O przyczynach i zapobie­
ganiu chorobom zaraźliw ym , po 3 ct. — 11) Jakie pokarmy i napoje są naj­
zdrow sze, po 3 ct. — 12) Jak należy urządzić pom ieszkanie aby uniknąć  
chorób po 3 ct. — 13) O tytoniu i napojach alkoholow ych , p 3 ct. — 14.) 
Jau otrzym ać dobrą w odą do picia, — Z naczen ie w od ociągów  i kanałów , pc 
3 Ct. — 15) Jak ratow ać w  nag-rych wypadkach zacht ow ania, po 3 c t  
W książeczkach znajdują się znakomite rady dla wszystkich, jak zachować długo 
czerstwe zdrowie. — Prócz tyeh książek wydało W yaawnictwo groszowe j«szcze 
ilustrowany kalendarz na  rok 1895 i na  rok 1896 p r. „Gospodarz" po 25 e t ,  
z przesyłką 30 ct. Kalendarz n a  rok 1896 zawiera  około 12 rakuszy druku wię­
kszej osemai (str. 184) próez ogłoszeń i około 40 artykułów. Kalendarz ten zo­
sta ł  uznany za najlepszy nie tylko przez nasz i gazety, ale nawet przez ozeskie. 
Na rok 1897 wyda także Wydawnictwo kalendarz ilustrowany, obe juująey naj­
mniej 12 arkuszy druku (nrocz ogłoszeń) po 25 ct. pou tytułem ,Dobry 
Gospodarz1*. — W maju b. r .  wyjdzie książeczka pod tyt : W  tizech setn ą  ro­
czn icę  Unii Bzeskiej, po 5 ct.

Wszelkie zamówienia najlepiej wysyłać pod adresem: A d n ń n is łra ćy tt  
„ W ydaw nictw a  g>'oszoiveyo“ we Lw ow ie, ulica K ościuszki l. 13.

Przy  zamówieniach od 3 złr. Wvdawnietwo ponosi koszta przesyłki,  przy 
większych zamówieniach daje nadto rabat  od 10 do 2 f %• — V A dm in is trac j i  
Wydawnictwa m iźua też nabyć wszystkie książki Komitetu W ydawnictwa dzie­
łek ludowych i „Macierzy polskiej".

niech sobie zapewni dla dogodności mieszkanie, karty wstępu, bilety 
jazdy itd. wydawane przez towarzystwo „Millenium*4, które dostarcza 
Administracja S ł o w a  polskiego,  Lwów, ul, Karcua Ludwiisa 13, pasai Hausmana-

Nakładem: Spółki wydawniczej we Lwowie, stowarz. zarej. z ogr. poręką. Z drukarni Ludowej we Lwowie, pod zarządem St. BavIego
Fapier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku


